
osta tn ie w iadom ości
I Prenumerata miesięczna 1 
1 T*95 i odn. do domu 
l[ ̂ *50 z odb, w Adm. KR AKO W SKIE 1 10 91. |
koRvi. Krattów, Piątek 2 października 1936 r. Nr. 277

Powszechna mobilizacja w Hiszpanii
^dzwyczajna sesja korte-?óv,

.porządku dziennym
^oła 6 m ‘ ‘ n ' sP r a w a  P °  lcjji do szeregów wszyst-
fto* ^ężczyzn zdolnych do

broni.
ER- Wcz«raj

V Według informacji Reuie 
bitwy morskiej 

Uli . 2Y okrętami rządowy- 
Powstańczy mi. 

cGj 'va rozegrała się na za- 
Wi  ̂ °d Teneryfy. Torpedo- 
sto| tzAdowy „Gravina“  zo- 
ktąi Zekomo zatopiony przez 

powstańczy „Admi jJ!Cervera“ 
i^v*&i torpedowiec rządowy 

Clgany przez kilka okrę- 
jt^j^owstańczych. Parowiec 
®Vój U „Koutobia“ wziął ńa 
4^Poktad część załogi torpe

I  At ”^ rav ina *•
t ^ A V E RA. (PAT.). Jeden 
ttpT^ych obrońców Alcazaru 
*®Ut 2 korespondentowi 
śći^/a o cierpieniach i przej- 

.?'vych 1900 towarzyszy, 
ci, 0£] zoie 400 kobiet i dzie-

ły codziennie wydzielane święcić wszystkie konie kawa

I e s t  p E a n e w w u n u  p r z e z  I M a d r y ś
(PAT). Na dzień o wybuchu ruchu nacjonali-1 cywilnej w  liczbie 600 żołn 

ziernika zwołana zosta- stycznego w lipcu, oświadczył Najważniejszym zagadnie-
ranny kadet, zamknęliśmy się niem była sprawa pożywienia, 
w Alcazarze wraz z naszymi W pierwszych dniach oblęże- 
przyjaciółmi i wszystkimi zwo | nia mieliśmy dosyć wody, ale 
lennikami stronnictw prawico I w  ciągu ostatnich 3 tygodni od
wycli, faszystami, katolikami I czuwaliśmy dotkliwie jej brak | ków mąki. Jedliśmy mięso ko
i całym garnizonem gwardii i tylko nieznaczne jej ilości by ni i mułów, musieliśmy po-

wszystkim oblężonym.
Pożywienie nasze stanowił 

przede wszystkim chleb czar- 
] ny, twardy jak kamień, posia
daliśmy wszystkiego 250 wor-

lerii i policji.
Ze światem zewnętrznym u- 

trzy mywaliśmy kontakt przez 
radio, mogliśmy chwytać 
wszystkie wiadomości, nada
wane przez Sevillę i komunika' 
ty rządu madryckiego.

Jak doszło do starć w Krzeczowicach
Rozruchy strajkowe i terror poprzedziły krwawe zajścia

,eganych w fortecy, 
wiedy dowiedzieliśmy się

Na onegdajszej rozprawie o 
zajścia w Krzeczowicach sąd 
przystąpił do badania świad
ków.

Pierwszy zeznawał inż. Ze- 
gartowslfi, administrator ma
jątku Krzeczowice, a następ
nie inż. Krzesiwo, inspektor 
dóbr Polskiej Akademii Umie
jętności.

Pierwszy z pich opisuje oko 
Iiczności, wśród których wy
buchł dn. 25 czerwca br. strajk 
robotników rolnych, zajętych 
na folwarku, zaznaczając przy 
tym, że był świadkiem spędzę 
nia siłą z pola przez strajkują

liski minister van Isacker
o zanikającym kryzysie w Polsce

O bjaw y  zanikania kryzysu są 
podobne do tych, których  byliśm y 
świadkami w  Belgii. N ajbardziej 
charakterystycznym  z tych ob ja 
wów, obserw ow anym  zarów no w 
Belgii, ja ti i w  Polsce, jest wzrost 
pojem ności rynku wewnętrznego.

^ o i f k k i  minister G ospodarki Na 
5 * 3  i - . van Isacker p rzy ją ł 
'JkoteT ^  sw ych apartamentach 

^ Ur Eur°Pejskim  przedstawi- 
łV j>a?y polsk iej i zagranicznej.

Isa oświadczeniu min.
*e S\vP r w yraził zadowolenie 
5 - ^ S 0 Pobytu w Polsce, który 
u? 0 n i01*1 przekonać się naocz
ni. P°stępach gospodarczych Pol-

t a ^ ^ e m  przed chw ilą — mó- 
» k liii1. er — wystawę przemysłu 
?*go. ś\v'CZne^ ° * elektrotechnicz- 
^ siu  'V|®(Jczy ona o rozw oju  prze- 
?J*e8iIe . kiego, Q także o tym, że 

sjp llle gospodarcze w  Polsce 
ku końcow i.

Na pytanie dotyczące udziału ka
pitałów  belgijskich  w  polskim  ży 
ciu gospodarczym , minister stwier
dził, że przem ysłow cy belgijscy , 
którzy ulokowali swe kapitały w 
przem yśle polskim, zadow oleni są 
ze stanu sw ych przedsiębiorstw. 
W ydaje  się, iż ruch inw estycyjny 
kapitałów  belgijsk ich  na rynku poi 
skim nie jest jeszcze zakończony.

Górnicy wypowiedzieli omowe
t a zawodowe górni- 

ZZP i CZG wystosoHł i L.Z.O wystoso
ir? Związku Pracodaw- 

arn°śląskicli Przemyślu 
’P2°  - Hutniczego w Kato

■•Sto nas.t?Puj £lce pismo: 
iąf ®°wnie do postanowień

 ̂ umowy taryfowej dla
hiaj^^^ęgla, koksowni kopal

fabryk brykietów 
:j a^ l.ni C ornym Śląsku, ni 

popisane związki zawodo

we jako kontrahenci tej umo
wy wypowiadają niniejszym 
powyższą umowę z dniem 30 
września 1936 r. na dzień 31 
grudnia 1936 r. celem zmiany 
postanowień par. 2 umowy 
(czas pracy).

Szczegółowe propozycje prze 
dłożymy Związkowi Pracodaw 
ców na najbliższym paryte- 
tycznym posiedzeniu".

cych robotników służby fol
warcznej, zbierającej rzepak, 
celem uchronienia go przed 
zniszczeniem, oraz był świad
kiem zawracania przez strajku 
jących ludzi z innych wsi, 
przybywających do pracy w 
łCrzeczowicach.

Słyszał również o zarządzę 
.niach wydawanych przez ko
mitet strajkowy, a zmierzają
cych do niedopuszczenia do 
żadnej pracy na folwarku.

Obaj świadkowie zeznają, 
że od dnia wybuchu strajku, 
aż do samych zajść, odbywa
ły się ciągłe pertraktacje z de 
legacjami strajkującymi w 
sprawie ustalenia nowych wa 
ranków płacy, przy czym 
świadkowie podkreślili, że ze 
swej strony byli gotowi do naj 
dalej idących ustępstw, nato
miast stanowisko delegacji 
strajkowych było nieustępli
we.

Wreszcie obaj świadkowie 
przedstawiają znane zajścia w 
dn. 2 iipca b. r., kiedy to 
wszystko już prawie było uz
godnione i chodziło tylko o wy 
słanie po południu delegacji 
do Przeworska, celem porozu
mienia się z generalnym sekre
tarzem Akademii Umiejętno
ści, który miał zatwierdzić no
we warunki.

Świadek Popiel, wicestarosta 
w Przeworsku, zeznaje, że sta
rostwo otrzymywało zawiado
mienia z Krzeczowic o rozwo 
ju sytuacji na folwarku, szcze 
golnie o spędzaniu z pola ro
botników pracujących przy 
rzepaku i-o tym, że służba nie 
obsługuje inwentarza.

Następny świadek aspirant 
P. P. Pasterski otrzymał od 
swych władz zwierzchnich po 
lecenie udania się z oddziałem 
policji do Krzeczowic, celem

przeprowadzenia rewizji u 
członków komitetu strajkowe 
go i przytrzymania ich.

W czasie rewizji znaleziono 
flower, strzelbę i szablę.

Nad ranem świadek zaalar
mowany został podejściem pod 
folwark tłumu, złożonego z kil 
kuset osób, uzbrojonego w wi
dły, drągi, .siekiery i motyki, 
na przedzie którego szły kobie
ty, domagając się natychmia
stowego wypuszczenia aresz
towanych, którzy kilka godzin 
przed tym zost&li odstawieni 
do Przeworska.

świadek pertraktował z de
legacjami tłumu, który następ 
nie przeszedł po raz drugi pod 
folwark.

Aspirant Pasierski ostrzegał pierzchł.

tłum kilkakrotnie przed skut
kami agresywnego zachowania 
się, jednak tłum napierał coraz 
bardziej, zaczęły padać kamie 
nie, wydał więc polecenie roz
pędzenia tłumu kolbami, co 
jednak nie pomogło.

Gdy z tłumu zaczęły padać 
strzały, a równocześnie zaczę 
to otaczać policję, atakując ją 
widłami i motykami, wówczas 
aspirant Pasierski, po wyczer
paniu wszystkich środków, 
zgodnie z instrukcją, wydał 
rozkaz oddania salwy w górę, 
a gdy to było bezskuteczne i 
kilku policjantów, a m. in, 
sam świadek odniosło rany, 
wydał rozkaz oddania salwy, 
w tłum, który po tym się roz-

Kara Śmierci w Przemku
p za napad bandycki w Jureczkowej

sądem przysięgłych w 
to u Uczyła si? przez 5 

Co,łi b*^ja>va przeciwko spraw 
fec^^cyckiego napadu w Ju 
-Zasie P°w- Dobromil, w

v ldTl0re^° zamordowano
Mieczysławą Praschila,

syna lwowskiego lekarza, kie
rownika miejscowej, spółdziel
ni ■ mleczarskiej.

W wyniku rozprawy trybu 
nał skazał osk. Piotra Łazora 
ną karg śmierci, gaś osk’, Kazi-

do-mierzą Dziubaka na karę 
żywotniego więzienia.

Osk. Lazarowi sąd zmienił 
karę śmierci na dożywotnie 
więzienie. Oskarżona Anasta
zja Potocka zasiała uniewin
niona.

Sąd O kręgow y w Krakowie 
W ydział III 

dnia 23. września 1936 
III Pr. 143/36.

Sąd O kręgow y W ydział III w Kra 
kow ie na posiedzeniu n iejaw nym  w 
dniu 23. września 193£> po odczyta
niu wniosku Prokuratora Sądu O - 
kręgow.ogo w  Krakowie, w ydal na
stępujące

p o s t a n o w i e n i e  s 
1) Zatwierdza się po myśli §§ 

489,493 austr. proc. kam . zarządzo
ną i wykonaną przez Starostwo 
G rodzkie w Krakowie dnia 21-go 
września 1936 konfiskatę czasopisma 
Ostatnie W iadom ości K rakow skie'’

wodu treści artykułu zamieszczone
go p. t  „Sytuacja  strajkow a w fa
bryce  Zieleniew skiego" w  ustępie 
od słów „O biega ją  pogłosk i" do koń 
ca artykułu, albow iem  treść tego 
ustępu zawiera znamiona wyet- z : 
art. 170 KK.

II. Zakazuje się dalszego rozsze -, 
izania skonfiskow anej treści poiwyźi 
szego artykułu, a zakaz tein ma b y ć  
ogłoszony w przepisanej form ie W,, 
najbliższym  num erze czasopism*
, Ostatnie w iadom ości K rakow skie '' 
i i /  dzienniku urzędowym .

III. Cały nakład skonfiskowanego, 
druku ma b y ć  zniszczony. 
P rzew odniczący: Protokolanta

Nr. 267 z dnia 22 września 1936 z po -D r. Stępniowski w*. M alys w r

n ś k  «
C . 9 9  s z c z e g ó ł y

j u t r o

Radek został aresztowany
Zmiany w administracji sowieckiej

PARYŻ. (PAT.). Agencja Ha 
vasa w doniesieniu z Moskwy 
potwierdza pogłoskę o areszto 
waniu Radka.

Radek pozostaje jakoby pod 
zarzutem współudziału w spi
sku trockistów. Oskarżony jest 
mianowicie o to, że we właści
wym czasie nie powiadomił 
władz o znanych mu projek
tach wspólników Zinowiewa.

Jednocześnie z Radkiem a-

naczelnego „ Journal de Mos- 
cou“ Rajewskiego.

MOSKWA (PAT). Zastępca 
ludowego komisarza poczt i 
telegrafów Zuków został zwoi 
niony ze stanowiska. Na jego 
miejsce mianowany został 1>. 
zastępca ludowego komisarza 
spraw wewnętrznych Proko
fiew, a na miejsce Prokofiewa 
mianowano Bermana, jedne
go z wyższych funkcjonariu
szy ludowego komisariatu

resztowano również redaktora spraw wewnętrznych



Pokój gospodggy premiera Błuma
ogfoszony będzie z t r y b u n y  figowe/

Nastrój nerwowy, która za
panował po zapowiedzi dewa
luacji franka francuskiego po 
woli ustępuje.

Jak wskazywaliśmy wczo
raj, najważniejsze są dalsze 
kroki. Mocarstwa, które za
warły porozumienie monetar
ne, którego następstwem jest 
dewaluacja wszystkich walut 
dawnego bloku zlotowego, u- 
czyniły to w celń ożywienia 
międzynarodowej wymiany 
handlowej.

Wedle kursujących pogłosek 
bezpośrednio po przyjęciu li
stew finansowo-monetarnych 
przez parlament francuski, co 
nastąpi zapewne w piątek, 
premier Blum wyjedzie do Ge
newy na posiedzenie Ligi Nar o 
dów.

Z genewskiej trybuny szef 
rządu francuskiego złożyć ma 
doniosłe oświadczenie w spra
wie gospodarczej współpracy 
państw.

Premier francuski, wyjaśnia 
jąc sens porozumienia monetar 
nego i przeprowadzonej dewa
luacji, wezwie przedstawicieli 
wszystkich państw, by przystą 
piły do paktu, którego celem

jest pokój gospodarczy. Wa
runkiem ma być zniesienie ba 
rier celnych i ograniczeń dewi
zowych, gdyż tylko w ten spo
sób może się rozwinąć między
narodowa wymiana handlowa.

Dotychczas w sprawie poro
zumienia monetarnego francus 
ko - amerykańsko - angielskie 
go wypowiedziała się Szwaj

caria, Holandia i Belgia. Nie u- 
lega wątpliwości, że pozytyw
nie ustosunkują się doń pań
stwa skandynawskie, których 
polityka mSnetarna jest opar
ta na tych samych zasadach, 
co angielska.

Natomiast państwa, które 
wprowadziły ograniczenia de
wizowe, zdecydują dopiero

Negus bedzie abdykował?
LONDYN (PAT.) W  posel

stwie abisyńskim nie potwier
dzają, ale również nie zaprze

czają pogłosce, jaka krążyła
wczorja w Genewie, jakoby 
Haile Selassie zamierzał abdy 
kować.

Dewaluacja w Czechosłowacji?
PARYŻ, (PAT). — Havas do 

nosi z Pragi, iż w  związku z 
układem monetarnym trzech 
mocarstw, w łonie rządu toczą 
się rozmowy pomiędzy mini
strami, reprezentującymi róż-

„AGENTKA C 46"

Doniosła narada finansowa
u Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych

Omegdaj po południu odby
ła się u Generalnego Inspek
tora Sił Zbrojnych gen. Śmi
głego Rydza konferencja z u- 
aziałein premiera gen. Skład- 
'kożwskiiego, wiceprem. Kwiat
kowskiego, kilku ministrów 
resbrixrtvych oraz kilku osobi
stości ze sfer finansowych.

Konferencja stoi w  związ
ku z ostatnimi wypadkami fi
nansowymi. Miała ona cha
rakter informacyjny, żadne 
postanowienia nie zapadły.

Wskutek obecnej sytuacji 
wicepremier Kwiatkowski od

r o czyi termin swojego projek 
towanego urloptu.

W kołach polityctzmych 
wiskazują, że ewentualna zmia 
na naszej polityki walutowej 
może być dokonana ty lk o . 
nr zez Izby Ustawodawcze, al
bowiem Sprawy systemu pie
niężnego zostały wyodrębni o 
ne z ustawy; o pełnomocnic
twach.

Gdyby więc sprawa ta by
ła teraz aktualna, czymionoby 
przygotowania do sesji nad
zwyczajnej, o których dotych 
czas nic nie słychać.

I
3E

Najważniejszy wydatek po I-i
i i

I
31

Ii":
I
i

to kupno losu I kla
sy 37 Loterii Pań
stwowej w szczę
śliwej i popularnej 
Kolekturze--------

Warszawa, Marszałkowska Nr. 117
Ciągnienie 1-ej Masy rozpoczyna się dnia 22 bm-
Tysiącom ludzi przyniosła ostatnia Loteria szczę
ście i dobrobyt. Nie naieźy zatem szczędzić drobnej 
kwoty, albowiem wyłożony pieniądz może wrócić 
sią stokrotnie. Szanse wygrania są tak wielkie, że 

ryzyko Jest istotnie minimalne.

Główna wygrana 1.000.000 złotych
Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną poetzą.

) c 't'? $ o 'i w 'i c-a C

Cena tegły została ustalona

done stronnictwa, należące 
koalicji rządowej.

Gdyby rząd postanowił po 
wziąć postanowienie podobne 
do decyzji wielu państw, ko
nieczne byłoby zwołanie 
parlamentu, pondeważ ustawa 
o pełnomocnictwach nie rozcią 
ga się na sprawy monetarne.

„Prager Presse“ pisze: „De
cyzja będzie powzięta po po
nownym rozpatrzeniu sprawy 
co do korzyści i ujemnych 
stron ewentualnych zarzą
dzeń. Wzięte będą pod uwa
gę jedynie konieczności na
szej gospodarki narodowej".

Mussoifni wybiera 
się do Abisynii

RZYM, (PAT): -  %-go paź
dziernika wyjeżdżają do Abi
synii minister Kolon i Lesrn- 
na or&z minister Robót Pu
blicznych Cobogli G głi. Mają 
oni, jak słychać, przygotować 
wyjazd MussoLniego do impe 
rium kolonialnego.

po dokładnym zbadaniu tre
ści porozumienia oraz po 
poznaniu się z dalszymi pla
nami odnośnie do „pokoju go
spodarz ziego“ .

Giełdy światowe są spokoj
ne, wypadki ocenia się na ogół 
przychylnie. Ogólnie stwier
dzić można, że zapanował na
strój pewnej wiary -w lepszą 
przyszłość.

Przypuszcza się, że więk
szość państw przystąpi do po
rozumienia monetarnego wzgl. 
do rozszerzonego porozumie
nia gospodarczego..

Pociągnie to za sobą z ko
nieczności w wielu państwach 
pewne znaczne zmiany w po
lityce gospodarczej. Pod zna- 
kiera ’ zapytania stawia się je-J 
dynie te państwa, które posia
dają n siebie system kilku 
walutt, jak ftp. Niemcy, W io
chy, Sowiety i Ł p.

Szczególnie Niemcy i So
wiety, tworzące'wiellkie orga
nizmy gospodarcze, szczelnie 
zamknięte i regrolowane przy 
pomocy jednolitego kierow
nictwa państwowego, będą 
mogły dostosować się do zmie 
nionych warunków, bez zmia
ny swojej linii.
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CHINY ŻĄD AJĄ WYCOFANIA 

WOJSK j a p o ń s k ic h
Rząd chiński zw rócił si« ,

z żądaniem wycofania w®Ljo- 
jgtai, cofnięcia poparcia je 
prow incji H opei i S "'?rBj5 l)rtV- 

wojska japońskie nie bęaą w 
szlości w kraczały na ie*y*9 la-

tui 
Pengtai, 
w i

cliińskie. Rokow ania cliińskn £]j.

WE FRANCJI . . g i -  
Rząd francuski zakazał 4* tgc**

pońskie utknęły na martwmy® 
ZAK AZ ZEBRAŃ I POCłtf

wołania, w szelkich zebrań P1̂  
nych i pochodów  o cliainkterzB ^ , 
litycznym . W yjątek  będą sta ję
ły  zebrania zw oływane 
putowanych w ich okręgach 
czych.

STRASZNA BURZA'
W  CO LO RAD O  aj

Nad stanem Colorado ( -AWjtojj 
Pin.) przeszła pierwsza
burza z wielkim i opadami salrM<p 
mi. 11 o s ó b  utraciło życic, - z  ^  
w yrządzone przez uaicalnicę 
niane są na miliony d o la r ó w , h 
nikacja lotnicza w strzy m a n a .

NO W Y PRETENDENT D O  T  
testamentu księcia

zmarłego _v, czora j w tfJ 
rym pretendentem karlisj“ ^

W edług 
sa,
no w1
tronu hiszpańskiego 
być książę Ksawery Bourh 
ma. brat b. cesarzowej Z y ty -^ ^ , 

aść ta, jak donosi ę

r*ek7> -

Wiadomoś npsi *r *
dotychczas nie znalazła jeans* 
twierdzenia.

OSOBLIWY RUCH RELIGII^#.
W Dagestanie szerzy się 

w y ruch religijny, uznający 
notę majętności i pracy. a'b ,£)' 
zw ierzchnictwem  obieralnych' ^j- 
dnie z tradycją  muzułniaurMbgjiJ 
mów. W ładze prowadzą enejjjyjjjy 
dochodzenie, ale na ślad in ic j* ^  
jeszcze nie natrafiono.

Pafttwowe gospodarstwo ieśiN
prawneujęte zostanie w nowe normy

W najbliższym czasie ukaże 
się dekret o państwowym gos
podarstwie leśnym. W związ
ku z tym odbyła ,się u, ministra 
Przemysłu i Kanału Romana 
konferencja z udziałem dyre
ktora naczelnego Lasów Pań
stwowych Loreta.

Przedstawiciele rady naczel
nej związków drzewnych wy
razili obawę, że dekret może 
wywołać pewne trudności dla

Najbogatszy człowiek Anglii
pozostawił w spadku miiiard zł.

LONDYN, (PAT). -  Mają
tek zmarłego w  llipcu 1933 an
gielskiego magnata żeglugowe 
go Ellermana oszacowany bvł 
wówczas na 17 rn.il, funtów 
szterlingów. Ostateczny sza
cunek, dokonany obecnie, nie 
licząc własności zmarłego fi

nansisty zagranicą, określa 
wartość sumy spadkowej po 
tym najbogatszym swego cza
su w Anglii człowieku na 37 
mil. funt. Sżter., czy'.: przeszło 
mili ard dotych poi.

Podatek spadkowy od tej su 
my wyniesie 20 mil; fuut.tozt.

prywatnego przemysłu
nego. Obawy te roZP*\vW' 
dyr. Loret, wyjaśniając I*r̂ - 
wy i cele przygotowanego i 
krętu. ff

Podkreślił on, że dekr^Ji 
gulujc'jedynie prawnie 
czasowy stan w państwo' 
gospodarstwie leśnym.

Min. Roman zapewnił P 
stawicieli przemysłu i, 
drzewnego, że wykonubj®^ 
krętu nie naruszy ich 
nych interesów. 
przemysł i handel drzewhYj. 
że zawsże liczyć na przr5r̂ 0j 
ne ustosunkowanie siS

Pt nieważ już 14 mil. P w®* 
togo zostało dawniej naP, 
i ; eh, kanclerz skaro i y  
ma obecnie uzupełń *
datku spadkowego po 
manie w wys. 6 mil. ftiUt-

w

Eksmisja została odroczona
z lokalów przemysłowych I handlowych

We .Dzienni-

P A T  donosi: W  związku z ostat- j 
nimi zarządzeniam i władz, w yw oła - j 
nym i stwierdzoną spekulacją han-1 
dlu cegłą, w ładze p rzy ję ły  do wia
dom ości deklarację Związku Prze
m ysłow ców  C eram icznych  w W ar
szawie, stw ierdzającą w  m yśl po
w ziętej w dn. 25 września r. b. 
uchw ały, że utrzym ane będą ceny 
cegły ustalone w dn. 5 m aja r. b. 
w porozum ieniu z komisarzem cen, 
r. popraw ką, w yn ikającą ze zniżki 
plac robotn iczych  latem r. b.

W edług te j dek laracji oraz zgod
nie z opinią Instytutu Badania Ko- 
liiuktur G ospodarczych  i Cen dla 
rejonu  podwarszawskiego, obejm u
jącego cegielnie położone w prom ie 
i u 39 kim. od  W arszaw y, cenę ce- 
;•/ ustalono na 44 zL za tysiąc lo- 

cegielnia.
W yjątkow o za cegłę z  cegieln i pod

m iejskich, położonych  do 5 kim. od 
granic m. W arszaw y m oże być  po
bierana cena o  1 zl. Wyższa za ty
siąc cegieł dla w yrównania warun
ków  konkurencji tych  cegielni z ce
gielniam i położonym i dalej.

P ow yżej w ym ienione cen y  uzna
wane będą przez w ładze z dniem 
dzisiejszym  ja k o  n ieprzekraczają- 
ce gospodarczo uzasadnionego p o 
ziom u: jednak ty lko przy zachowa
niu stawek plac, w yn ikających  z 
umowy zb iorow ej, zaw artej 20 
czerw ca r. b.

O  w ypadkach pobierania lub żą 
dania za cegłę loco  cegielnia cen 
w yższych  należy n iezw łocznie p o 
wiadom ić w łaściwą w ojew ódzką 
władzę adm inistracji ogó ln e j eelem  
zapcuiezenia ewentualnie dalszej 
spekulacji cegłą.

wczorajszym 
ku Ustaw" ukazał się bardzo 
ważny dekret Prezydenta Rze 
Czypospollitej, a mianowicie 
dekret o odroczeniu eksmisji 
z lokalów przemysłowych i 
handlowych.

Przypominamy, że w tej 
sprawie kilkakrotnie przedsta 
wiciele zainteresowanych sfer 
zwracali się do Rządu. Ich 
punkt widzenia został uznany 
za słuszny i Rada 
uchwaliła odnośny dekret, któ 
ry wczoraj został ogłoszony.

Przewiduje on, że odrocze
nie terminu eksmisji następu
je na podstawie orzeczenia są
dowego. Sąd, orzekając odro

czenie eksmisji, bierze pod u* I stosowanie 
wagę położenie gospodarcze " 1 '~—  
danej firmy. Ostateczny ter- 
.lii-n odroczenia eksmisji prze
widziany jest na 31 marca 
1939.

Odroczenie eksmisji nastę
puje po stwierdzeniu przez 
sąd, że najemca dokonał w lo 
kalu inwestycył, które się je 
szcze nie zamortyzowały. Ter 
miin odroczenia eksmisji w 
żadnym jednak wypadku nie 
może przekroczyć 31 marca 
1939.

W wypadku orzeczenia już 
eksmisji odroczenie je j może 
nastąpić podczas postępowa
nia egzekucyjnego. Ma to za-

00 % pewności óaje PAPA dachowa i izolacyjna
wykonana p/g. przepisów POLSKIEGO KOMITETU NOR- 
MALIZ. przy MINISTERSTWIE PRZEMYŚLU i HANDLU

3!hs» Wacław B02YM A. Tahn & Co
Warszawa, Leszno 92, tal. 1M55-46 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. SllJllIlHIIIIIllIlllllIlinilUlllilllllllinililllllllil KRYCIE DACHÓW

do tych 
cow, którzy otrzymali ° rf  
ni.o eksmisyjne przed 
niem się omawianego de^^j) 

W wypadku, kiedy 
lokalu trwał 5 lat

y  “f i i  
1 f wwypowiedzenie najmu 

handlowego, w z g l ę d n i e  Fj b 
myślowego nastąpić t 

' ’ i to j j /

kałe^J*
miesięcy napirzćd 
na koniec kwartału — v. 
rzowctgo, tak, że data 
wymówienia przypaść - A  
na 1 kwietnia, 1 Iipca, }  ‘  
dziennika lub 1 styczoi®’ ^

W tymże samym 
„Dziennika Ustaw" 
się również dekret o 
czetniu praw em er 
notariuszy i pisarzy hip^ęP 
nych. W myśl postan3.^rJ 
dekretu 'notariusz lub 
hipoteczny zarabiają^ 
nie ponad 12.000 zł. t r a c i  Gjl rłmirY Giiiw o pobierania eon er >"tu/r 
siwowej, jeśli zarabia 
to emerytura łącznie z 
kami nie może prziekr® 
12.000 zł. roczaiie.
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Wesołą# ' l i
k ą c i k  w

■  ■ »
specjalistka

Marianna Pypeć, pracowni- 
** domowa, ma takie świade- 

służby, jakich z pewno- 
^ią żadna z iei koleżanek nie
Posiada.

Wszystkie mianowicie świa
dectwa służby stwierdzają jed 
?°głośmie, że „Marianna Pypeć 
Jest pracowita, sumienna i... 
?v^etnie usuwa sublokatów".

Kto ma uciążliwego subloka 
ara» którego chce się pozbyć, 
‘“e Potrzebuje skarżyć do sądu 
® eksmisję, nie potrzebuję ko- 
jgjWać z pomocy komornika.*  
®0\vu^tarczy zaangażować pra-

domową, Mariannę Py 
jN-j a można mieć pewność, że 
i lokator wyprowadzi się

l  ̂ yroku.
^ aJlepiej o kwalifikacjach 
^ n y  Pypeć świadczy opowia 

pana Mikowera, który 
jrjd nieszczęście być_subloka- 
iv>eid 'w domu, w którym slu- 

Marianna.
0T '‘ Co ja z nią miałem! — 
w ^ d a  ze zgrozą w głosie 
fen) 7  ower. — Wszystko mia 
jęj ' Zgniłe pomidory pod prze 
^  radłem też miałem! Ale po- 
f>f 0ty> to jeszcze drobnostka. 
Cz« Przez dziurkę od klu
da i nJ ieszcze detal. Ten klej 
r0̂ Uszce również mogę da- 
pQjac* choć musiałem razem z 
dv włiźć do gorącej wo

^zeby się odkleić.
Sj^^^dzie w skarpetkach, za 
P*Os- ?°Sawki w spodniach, 
8tko2f*  do kichania, to wszy
ci 1X10 w porównaniu z tym, 

j da zrobiła ostatnio. 
j J 4 Przez nią o mało co nie 
la 2ĉ em posady! Ona potrafi 

^duia zrobić noc! 
a to e iłe ni pewnego razu w 
t e j  do domu i położyłem się

Szlak lotniczy ZSRR -  Ameryka
MOSKWA, (PAT). -  Wczo

raj pod przewodnictwem na
czelnika głównego urzędu lot
nictwa cywilnego, dowódcy 
korpusu Tkaczowa, odbyła się 
pierwsza narada w  sprawie 
uruchomienia linii lotniczej 
pomiędzy ZSRR i Stanami 
Zjednoczonymi. W naradzie 
wzięli udział inżynierowie lot 
niiczy oraz lotnicy m. in. Le- 
woniewski.

Omawiane były dwa warian 
ty trasy powietrznej, opraeo- 
wrane przez inż. Korfa i Mikla

szewskiego. Pierwszy wariant, 
który różnił się niewiele od 
trasy lotu Lewoniewskiiego, 
spotkał się z przychylną oce
ną.

Marszruta według tego wia- 
riantu idzie z Moskwy przez 
Krasojarsk, Jakuck, Ojma- 
kon, Zatokę Nogajewo, Ana- 
dyr, Zatokę św. W&wrzyńca, 
Nome, Fairbanks, White Hor- 
se, Seattle.

Długość trasy wynosi 11.600 
kilometrów.

Szwajcarska Rada Narodowa
z a t w i e r d z i ł a  d e t i u a ł u a c f ą

BERN, (PAT). -  Po 13 go
dzinach obrad, Szwajcarska 
Rada Narodowa zatwierdziła 
uchwały Rady f  ederalnej w 
sprawie dewaluacji. 99 deputo 
wanych głosowało za wnios
kiem, zatwierdzającym wyda 
ne dekrety, 60 deputowanych 
przyjęło je jCuyr ie do w! iio -

mości bez aprobaty.
Wobec zatwierdzenia przez 

Radę Narodową dekretów de
waluacyjnych, vchodzą one 
niezwłocznie w  życie.

Liczni mó;v'. y  wypowiadał! 
pogląd, aż dewaluacja jest 
przedwczesna.

POKUSA JEST ZBYT
WIELKA...
aby można się oprzeć możli
wości zdobycia w jednej chwili 
dobrobytu na całe życie! Tą 
nieodpartą pokusą jest loterja. 
Ulega jej co miesiąc miljon 
ludzi. Nie zwlekając nabądź
cie los I klasy 37 Lot. Państw, 

w szczęśliwej kolekturze

A. W O L A U S K A
CENTRALA:

Warszawa, Nowy Świat 19.
Oddziały w Warszawie, Walnie i Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie
Ciągnienie 22 października.

Konto P. K. O. 7192.

Strajk inkasentów s źy ratalnej
K u p c y  t u c z y  s iy  n u  k r z y w d z i e  n ę d z e r r z g  

i y n y b iy  s w y c h  p r u c u w n ik u w

TVt • -  r  V  ~ J  “  *

ktą ’ i . 'Wlem iak długo spa 
la iak się obudziłem, by 
8ię n C2e cxemna QOC- Więc 
i gJ^^róciłem  na drugi bok

k dalei- Po Paru godzi- 
V j .budziłem się znowu — 

w. zym ciągu ciemna noc. 
°°  miatem robić? Zry- 
'wśród nocy?... Więc 

O ,  dalej... Spałem i spa- 
t ° W c slę już.nie chcia 
dził 6. sPać, aż nareszcie obu 

^^^ie chłopak z biura, 
go * 2ef się zapytuje, dlacze-
W K; Przez dwa dni nie był biurze? #
letąC°LSię °kazało?... Że ja spa
la^ dwa dni! Ta cho
Piere • - a °kna czarnym pa 
ślajg®1 i ja przez cały czas my

Hoz’ ^  ieszcze i«*t noc- 
Cialistk^?f pan C°  t0 Za Sp6‘

Na *łlie ci uParte panny, które się 
ta p c  ̂ wyprowadzić Marian 
by. *Peć ma specjalne sposo-

^°kaT^- na Przykład do su
ta B °rki jakiś amant. Marian 

^  wyjmuje telefon.
W  y mogę prosić pannę

’WvJlla» P>'peć udaje, że nie J .za ła ;
^  £og0?
^  Paxmę Adelę!! 

a*ti? ya'‘’ ^  ze sztucznymi zę 
^ raz poproszę! Ale nie 

bo Rj-i^y będzie mogła dojść, 
Pr - le właśnie brodę goli! 

tóty 2 Przyjmowania telefo- 
SP°Soh? Panna Marianna inne 

>U s ?  kompromitacji.
Matj “ tokatorki siedzą goście 

i P ^ a  do drzwi, wcho 
p °wi z niewinną miną. 

'aJa ptr°®29 panienki, chcia- 
W ąaP °?lć» żeby się panienka 
się misce nie myła... Bo 

tym doszorować nie

Od pięciu tygodni toczy się 
w Warszawie zatarg między 
inkasentami, a właścicielami 
wielkich firm sprzedaży ra
talnych „Aliance" przy ul. 
Leszno 6, „Vitali«“ przy uli
cy Orlej 4, oraz „Dobrobyt" 
przy ulicy Leszno 27, który w 
ostatnich dniach przybrał for
my jak najbardziej ostre.

17 inkasentów wyżej wymię 
ńiónyfch firm. wystąpiło jesz
cze w miesiącu sierpniu b. r. 
z żądaniami przyznania im 
płatnych urlopów, stałej pen
sji, oraz oafnięcia redukcji 
jednego z pracowników. Spór 
toczył się początkowo na płat 
formie polubownej, gdy jed
nak właściciele firm odpowia
dali stale na żądania praco
wników bagatelizowaniem, 
wyczerpani inkasenci postano 
wili przystąpić dlo akcji straj 
kowej.

Nie od rzeczy będiziie przy

pżpeć ma jeszcze set

H / I D I O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

4.30 P le łń  4.33 G im nastyka . 4.50 Muzyka.
7.35 Parę Inform acyj. 7.40 M uzyka. 8.00 A u 
d y c ja  d la  szkó l. 11.30 Po ranek  muzyczny 
d la  szkó l pow szechnych . 11.57 Sygnał cza 
su i he jna ł. 12.03 „N o w in y  le in e " .  12.23 
Koncert Tria S a lonow ego ' R. P. 13.10 C h w il
ka g o spo da rs tw a  dom ow ego . 15.30 W ia do 
m ośc i go spo da rcze . 15.45 „P rzy ro d a  w  
p a źd z ie rn ik u "  —  pogadanka . 14.00 Franci
szek Schubert: O k te t F-dur op . 144. 14.44 
„W  d w u d z ie s to le c ie  d ym is ji Tózefa P ił
sud sk iego  z dow ództw em  P ie rw sze j Bry
gad y  L e g io n ó w " —  odczy t. 17.00 Koncert 
so lis tów . 17.50 „Tam , g d z ie  ch leb  jest 
p rzysm ak iem " —  fe lie ton . 18.00 „Tak sp ę 
d z ić  iw ie to " ?  18.00 „ Ż y c ie  ku ltu ra lne  sto
lic y " .  18.15 Koncert rek lam ow y. 18.50 Prze
m ów ien ie  M in is tra  W. R. I O. P. p ro t. W. 
Sw ię to s la w sk ie go  z okaz. T ygodn ia  Bu
dow y  S zkó l Pow szechnych . 19.00 „N a j
le p sze  s łu chow isko  sezonu 1935J34 r ."  
O g ło s ze n ie  w yn ików  p le b is c y tu  L ite rac
k ie g o  P. R. 19.10 S łu chow isko  p. t. „M ó j 
s yn ek " . 19.35 Konce rt K ape li Ludow ej pod  
dyr. F e lik sa  D z ie rżanow sk iego  z udz ia łem  
H enryka  Ladosza  (z W ystaw y Rad iow e j).
20.35 „S k rzyn ka  te chn iczna ". 20.55 Poga 
danka aktua lna. 2100 „N a sze  p ie źn i" . 
21.30 Koncert w  w ykonan iu  Poznańsk iego  
Cróru  Ka ted ra ln ego . 22.15 „S p o rt w  Cho
rz o w ie "  —  pog adan ka . 22.25 W iadom ośc i 
spo rtow e . 22.30 M uzyka  taneczna. 23.00 
M uzyka taneczna. Z akoń czen i*  audycy j o 
god z. 24.00.

ki innych sposobów usuwania 
sublokatorów i obrzydzania 
im życia. Świadczą o tym licz 
ne pochwalne świadectwa. Mię 
dzy innymi znajduje się na
stępujące.

„Marianna Pypeć służyła u 
mnie. Chciaż kto wie? Może ja 
służyłam u niej... Już sama 
nie wiem. Ja ją wzięłam żeby 
wyrzuciła sublokatorów. Ona 
ma takie sposoby, że ja musia 
lam razem z sublokatorami u- 
ciekać z mieszkania."

Napoleon Sądek.

tej okazji poznać Czytelnika 
z firmami sprzedaży ratalnej 
i z systemami ich pracy. Firm 
takich istnieje w Warszawie 
całe setki, a główną czynnoś
cią ich interesów jest szkodli
wie pojmowana spekulacja 
na nędzy szerokich rzesz ku
pujących. Sprzedają więc na 
raty wszystko co tyiiko dosta
nie się w ich ręce i co można 
wyśrubować do podwójnej 
ceny rynkowej.

Szczególnie rujnująco wpły 
wa inra kupującego ratalna 
sprzedaż artykułów żywnoś
ciowych.

— Przychodzę do ubogiego 
domu robotniczego — opowia 
da nam jeden z agentów ratal 
nych — i oferuję im kupno 
herbaty, kawy i kakao na ra
ty. To jest mój zawód. Muszę 
go spełniać jak najsolidniej, 
jeśli wogóle tego rodzaju in
teresy moiina nazywać solid
nymi. Zachwalam więc towar 
jako najlepszy, angielski, a- 
merytkaóiski, jaki mi tylko 
przychodzi ma myśl i wysu- 
wiam nęcącą propozycję. Za 
jedną złotówkę tygodniowo 
zostawię państwu cały kilo
gram tej najlepszej herbaty. 
Puiszka wykonana z najlep
szego białego metalu docho
dzi darmo w formie premii.

Efekt naturalnie w większo 
ści wypadków osiąga się.

—Złotówka tygodniowo — 
myśli sobie kupujący nędzarz 
— nzeoz jest nie wielka, a do
brej herbaty przyjemnie się 
napić!

Takie względy jak istotna 
wartość sprzedawanej herba
ty, jak i je j gatunek nie od
grywają w tym wypadku ża
dnej Tolk Nędzarz kupuje i 
ściąga na siebie dług idący 
w nieskończoność. Płaci przy 
tym naturalnie cenę często
kroć 100 procent wyższą od 
normalnej ceny rynkowej.

Obowiązkiem inkasentów 
firtm sprzedaży ratalnej jest 
właśnie nic innego, jak tylko 
pobieranie tycb jednozłotów- 
kowych, umówionych, tygod
niowych rat.

— Jak ta praca wygląda w 
istocie? — zapytujemy jedne
go z inkasentów.

— Jest ona przerażająco cię 
żka. Klienci nasi rekrutują się 
najczęściej z ludzi zamiesz- 
kyńących na piątym, szóstym

piętrze. Dp mieszkań tych 
wchodzi się pieszo, bez żad
nej windy i nigdy nie wiado
mo, czy za tę niebotyczną po
dróż otrzyma się owe kitka 
gorszy procentu z inkasa, czy 
też nie otrzyma się nic. Nie ma 
tu naturalnie lęlku o kieszeń 
właściciela firmy, bo ten jest 
bezlitosny i gotów jest zruj
nować swego klienta za zło
tówkę, ale je j nie daruje. Lęk 
jest jedynie o ową groszową 
prowizję, 'która z inkasa do
staje się do naszych kieszeni.

— Cy klienci nie wyrażają 
panom swego niezadowolenia 
z dokonanej tranzakcji?

— Przy każdej okazji. A- 
gent spotyka się z kupującym 
jedynie na początku tranzak
cji. Wtryni mu towar, weźmie 
od niego zamówienie, zainika- 
suje pierwszą złotówkę i już 
go nie ma. Za to my, gdy zgła
szamy się po raty, jesteśmy 
objaktnmi prawdziwych napa
ści.

— Za co mam płacić — krzy 
czy klient — żeście mnie oszu 
kali! Ta herbata nie powinna 
kosztować więcej jak pół ce
ny, za którą się zgodziłem!

— Nie będę płaciła! — sły
szymy inne rozmówki. — O- 
Lzuści jesteście! Herbatę już 
dawno zużyłam, a raty mam 
jeszicze płacić przez dwa mie
siące? To taką łaskę zrobiliś
cie mi.

Nie trzeba dowodzić, że o- 
powiadania inkaseflta są pra

wdziwe. I z drugiej strony nie 
można ani przez chwilę dzi
wić się z tego powodu kiupują 
cym. „Interes" przez nich za
łatwiony jest raczej naduży
ciem ich nieświadomości i wy, 
korzystywaniem ich trudnego 
położenia materialnego.

Wróćmy jednak do strajku, 
jaki prowadzą od pięciu ty
godni inkasenci firm ep-nzeda- 
ży ratalnej. Strajkuje ich 
wiprawvd'zie garstka* ale tą .gar 
stkia przecież przyczynia się 
do niesłychanych zysków, ja 
kie spływają do kieszeni w ła
ście i ołów firm. Brak zrozu
mienia dla ich ciężkiej pracy 
i wyzysk polegający nawet 
na nieprzyznawaniu im urlo
pów staje się kwestią, którą 
winni się zainteresować pano
wie inspektorzy pracy.

Oburzenie na kupców ratal
nych, którzy dopuścili dio te
go rodzaju zatargu, ogarnęło 
wszystkich inkasentów war
szawskich, którzy w chęci za
demonstrowania swojej soli
darności ze strajkującymi prze 
prowadzili w dniu 28 bon. je 
dnodniowy strajk protesftacyj 
ny.

To zdecydowane stanowisko 
wszystkich pracowników tej j 
branży powinno nareszcie na
kłonić panów z „Aliance“ , i 
„Yitalis" i „Dobrobyt" doj 
wszczęcia natychmiastowych 
pertraktacyj i przyznania 
strajkującym słusznych ich 
postulatów. ^

Minister belgijski w Gdyni
Wczoraj rano przybył do 

Gdyni miinister Gospodarki 
Narodowej Belgii van Isacker 
z małżonką w towarzystwie 
ruin. Romana, dyrektora swe
go gabinetu p. J. A. Goris‘a, 
dyrektora Dep. Morskiego inż. 
Możdżeńskaego i dyr. Dittri- 
cha.

Goście belgijscy powitani 
zostali na dworcu kolejowym 
przez wicekomisarza rządu 
inż. Szaniawskiego oraz dyr. 
Urzędu Morskiego inż. Łęgów 
skiego, po czym udali się do 
dworca morskiego, gdzie min. 
Isacker wysłuchał referatu w 
języku francuskim o rozwoju 
portu gdyńskiego.

Program pobytu mim. van 
lsackera w Gdyni przewidu

je  zwiedzanie portowych nraą 
dzeń przeładunkowycn, maga
zynów, zakładów przemysło
wych, motorowca „Piłsudski" 
oraz nowobudującego się por
tu rybackiego w  Wielkiej 
Wsi.
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tragiczno dzieje dwóch sióstr, 
koebatweb jednego mężczyznę

—■ PoY.uem 'wam szczerze, druhu Millerze — 
rzekł Profesor — że nie żałowałbym wam nie tylko 
buteleczki wódeczki, ale nawet trzech z czterech. 
Obawiam się wszakże, że jako bądź co bądź jesz
cze nieprzyzwyczajony, będziecie za bardzo pod 
gazem... A wieczorem już czeka was coś. Mam więc 
illa was lepszą propozycję. Już zbliża się pora 
obiadowa. Wydam polecenie Szp oneckienm, aby 
iwam na mój rachunek służył, czym tylko zechce
cie z bufetu i kuchni. Podjecie sobie zdrowo, po
czym zaiwanicie sobie drzemkę poobiednią, jak na 
zamożnego człowieka przystało. Kolację zjemy tu 
razem. Później pójdziemy może nawet do jakiego 
kina. Możliwe, że i na jakiś dancing się wybierze
my...

Miller wymamrotał paię słów, ale zgodził się na
Wszystko. Zjadł obiad, po czym zwal:l się na swój 
barłóg i zajsnąt mocno.

Nie był to jednak sen spokojny, lecz pijacki, 
biadający spoczynku, dręczony rozmaitymi zmora
mi i widziadłami.

Toteż, gdy go obudzono i kazano mu zejść do 
k aajpki, powlókł się tam z trudem, ledwo włócząc 
nogami, zataczając się, złamany zmęczenie cm Za
stał fam Profesora, Krzywego, Mugaja i Lodzię, 
którzy rozgrywali emocjonującą partie pokera.

Po lekkiej kolacyjce, zajizelf do jakiegoś kina, 
a stamtąd udali się do pet mego mocno podejrzane
go baru z dancingiem i „występami artystów*4.

Reszta panów u jawniła +e same objawy, wobec 
czego Profesor rzekł:

— Może wobec tego napijemy się dla odmiany 
trochę porteru... Nie radziłbym nic innego, bo 
przecież jeszcze dziś na* coś czeka. Marysia przy
rzekła, że nawet będ zie sz impan...

Podano ów ciemny płyn o kawowej pianie, po
siadający jednali dość znaczną w artość alkoholu. 
Miller aż mlaskał językiem z zadowoleń‘ a

Już wogćie nie wiedział teraz., gdzie był, co wi
dział, eo i obd...

— Mam dosyć tego piwska — zaczął nagłe gry
masić Krzywy — i tej całej dziury. Poza t ym wo- 
góle czas się zubrać do roboty. Późno się ro
ba. Czas najwyższy!

— Słuszność przemawia twoimi ustami — zgo
dził się Profesor — choć przyjść z& v cześnie bywa 
Mr takich razach gorzej, niż za późna Ale asi&teez- 
r.ie możeby już iść rzeczywiście.

Gdy wyszli, Krzywy rzekł:
— I e, Miller, zabti *viaj no mi Lodzię przez chwi

lę bo ja muszę pogadać z koleżankami na osobno

ści. Pokaż, że jesteś naprawdę szłuchó em i ryeer- ' 
ski dla. dam.

Miller hgodził się. Tamci trzej poszli naprzód 
i c pawi tli coś bardzo poważc te, Łodzią zaś tym- 
czasem prawiła mu kompletny i mówiła, że zawsze 
marzyła o mężczyźnie, coł>y: „Dużo z nią pił, mało 
ją bił, sporo umiał i doLne ją  rozumiał**.

— A co mi się zawsze najbardziej w panu podo
bało — dodała Łodzią z westchnieniem. — to pań
ski wytworny wygląd. Bo dla mnie, wie pan, to 
tylko wytwomość... To jedno tyfko mnie Łięrze 
w mężczyźnie.

iW tej samej chwili Krzywy pytał Profesora.
— A czy jesteś pewien- że Roniukowa ma jesz

cze w  kasie te dziesięć tysięcy?
— Jak a v banku! Mańka mówiła mi najwyraź

niej... r
— No więc? Noc wymarzona. Dlaczego dziś 

jeszcze nie zrobić tej kasy ?
— Wariat jesteś. Owszem do mieszkania dosta

libyśmy się, mówiąc, że idziemy do Mańki, ale je- 
żeł i tei samej nocy będzie v łamanie, strupej odra
ził będzie na nas kapował. Pozwól, aby jabłuszko 
dojrzało. Za tydzień, gdy już wszyscy zapomną 
o tym, żeśmy wogółe byli w  tym. donru i gdy bę- 
dzitmy mieli przygotowanych świadków, którzy 
zeznają, ż« o tej samej porze widzieli nas gdzie in
dziej, pójdzie wszystko, jak po masełku.

— Więc idziemy tam tylko ua gaz i szał, wypit
kę i pieszezotki?

— A tak! Na ucztę sercow ̂  i żołądkową, Inna 
rzecz, że jednoc-zrśuie zwędzę Mańce klucz od ku
chni, abyśmy po tym ir ogli przed zamkińęcietn 
hrann wejóc do diomu i do mieszkania bez trudu.

— No, jeżeli tak, to doprawdy poczekajmy jesz
cze ten tydzień..

Wnet raź byli u Mańki, zdrowej i jędrnej dziew
czyny łat 25 — 26. Gdy nieco wahai się z wej
ściem, uspakajała ich;

„A6ENTKA L 46”
W numerze jutrzejszym podamy 

sensacyjne szczegóły

— Mażecie śmiało wejść. Starzy już śpi* 
żerka jest przygotowana w pokoju służbowym- 
zia już też jest. Buchnęła swoim starym parS 
tełczyn szampana. Będzie fajna zabawa. Tylko 
róbcie zbyt wielkiego hałasu. . . ł

— Mogę nawet zdjąć kamaszki, żeby W® 
słychać, jak chodzę — rzekł Mugaj.

—  Nie rób tego —  wtrącił Profesor —  b o . trzeb® 
będzie cały czas pokój wietrzyć. ,

Pomimo, że pokój służbowy Mairki był dbśc o* 
ży, ale wtryniło się tam tyle osób. ze nie można-W 
ło się nawet z miejsca ruszyć.

— Nic ciepłego, niestety, nic ma — Tirzeprafl^ 
ła Mańka — ale za to macie tu wódy i zimnych 
kąsek, ile wkzie. Słowem, w yżerki będzie, ifc “ ®r 
sza zepragyie.

— A miłości, ile zapragnie serce — zadekk*®^ 
wał Profesor, cału jac Mańk ę w  usta. To samo 
uczynił Mugaj z Kazią, a Krzt wy z Łodzią- .

Libacyjka była wcale niezgorsza. Pito i j®o30w 
z apetytem.

Miller, zwłaszcza, nie żał ował sobie i żarł ica**** 
pochłaniał wsz ystko, cu miał pod ręką. Odda^J 
nie jad? juz takich dobrych rzeczy Wyglądało 
by nie mógł ulę nasycić Łodzią zaś pilnował**
Ł k-liszek prz^d nim nigdy nie był pusty, 
mu uneusFtcLiuoe.

Pił tak na nmór już drugi dzień z rzędu, z 
łymr tylko przerwami na sen. Budziły się vr 
zamroczonym alkoholem mózgu myśH buntownńj®* 
żał do świata i łudzi za to, że tylko w tak wyi*f®F 
wy eh wypadkach mógł sobie pozwalać na 
frykasy. ,

— A. teraz drodzy państwo, poleje się szamP^j 
zawołała Kazia — to moja zasługa! Ja go 
Właściwie, to stawiają wam nieświadomie nx<ńyT 
rzy. Rola moja polegała tylko na tym, że zw 
łam im parę butelek. Postaram się, żeby tego * 
zauważyli.

Krzy wy i Mug. ) wzięli po butelce i ze zdiw £ 
wającą wprawą odwiązy wali drut, otaczają**? *1 
rek. Ooa korki wyskoczyły z trzaskiem 
śnie, a musujący złocisty płyn spływał do szkł*®®7

— I pomyśleć, że są na świecie szczęściarze- *’ *! 
rzy tak wtrajają codziennie — westchnął

— I dlaczegóż, — dodał Mugaj — proszę j* 
go, my nie mielibyśmy być również takimi ' 
s*ciarzareu?

— To właśnie wada naszego układa spoh ?  
go psia jego mać! — zawołał Profesor, zadc*^ 
ny, że znów ma sposobność do w ypowieih'* 
swych wywrotowych poglądów — i naszą 
jest właśnie sprytnie naprawiać tę fuszerkę -  _ 
jową, w  jakiej żyjemy. Burżuje, którzy klecą A  
w a, robią je  tak, aby' były ula nich wygj^j 
i opancerzały ich, słaność. My jednak zer^JjS 
z nich maski. Siła jest po naszej stronie. Ich
me mury ochronne okażą się słomiany mi wied^T 
rai, które wnet zmyje fala oburzenia ludu.

— Niech żyje Profesor! — ryczała cala
na“ — dobrze mówi... święte słowa! — wyk ^  k  
wali, odurzeni zarówno alkoholem, jak 
wymową Profesora, i gotowa już do spi & 
wszystkich rozkazów.

Dalszy < iąg
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Pod palącym slońiemAfryki
Ze wspomnieć b. sierżanta 

Legli Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice Haremów w Afryce
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Nic nie odpowiedziała. Nie 
chciała go jeszcze bardziej 
rozdrażnić. Przypuszczała, że 
jak się uspokoi, inaczej ją bę 
idzie traktował. Kapitan zaś 
wyciągnął butelkę, nalał w i
na do szklanki i wypił jie jed
nym haustem.

— A teraz precz ode mnie! 
— wykrzyknął. - -  Niech cię 
więcej nie widzę! Zrozumia
łaś!?

Niewolnica nie dała za w y
grane. Rzuciła mu s:ę do nog 
i zalewając się łzami, błaga
ła r

— W ybacz mi, jeśli w twym 
sercu tli się jeszcze Łkaerka
uczucia dla mnie. Byłam wów 
czas głupia, pociągał mnie 
blichtr. Ale teraz zmądrza
łam, będę ci wierna jak...

— Zamilknij wreszcie! — 
uuknął zniecierpliwiony, prze 
rywając jej* — Szkoda słow. 
Raz tylko ci wierzyłem, po raz 
drugi jiuż mnie nic usidlisz

twymi pięknymi słówkom'.
W ychylił głowę z namiotu, 

przed który tu. skupili się le
gioniści, zwabieni głośni roz
mową, skinął na dwóch żoł
nie! zy. Ci weszli do namio
tu.

— .Wyprowadzić tę kobie
tę! —irońkazał.

Niewolnica wyrywała się, 
tana o łasicę. To wszystko nie 
robiło na nim żadnego w raże
nia. Udawał, żc nie słyszy. U- 
iadł n a łóżku i zaczął ciągnąć 

z butelki.
Żołnierze byli bardzo za

ciekawieni tą całą sprawą. 
Nikt jednak nie śmiał się py
tać kapitana o szczegóły. Wre 
szcie sam im wsay^tko opo- 
wiedział. Byl tak w zburzony, 
że musiał się przed kimś wy
gadać. Duża dość win* jesz
cze bardziej go pobudzała do 
rycerskości i opowiedział im 
w koóou o  swej nieszczęśli
wej, miłości.

Wszyscy przyznali mu w 
duchu rację. Byli dtnnin-: ze 
swego kapitana, że tak po mę 
sku postąpił.

Następiucigo dnia kapitan 
nieco się udobruchał i pod
szedł do niej. Długo ze sobą 
rozmawiali. Kapitan musiał 
jej powiedzieć wiele niemi
łych rzeczy, bo ciągle Zrywa
ła się z miejsca, jr kpy chciała 
odparować ciosy. Ale zaraz 
rezygnowała i słucha ta w dal
szym ciągu raniących je j du
szę kobiecą słów.

Po trzech dniach kompania 
wyruszy ła w dalszą drogę. 
Tuż przed wymarszem dowód 
ca zebrał żołnierzy i głośno 
oświadczył:

— Mimo, że mną wzgardzi
łaś i porzuciłaś yr tak nikczeni 
ńy sposób, oswobodziłem cię. 
Test to raczej zasługa mych 
żołnierzy, niż moja. Nie zo- 
stawimy c :ę jednak łuna pu
stkowiu. Odp ro wadzimy do 
głównego fori u. Stamtąd jur 
bez trudności będziesz mogła 
udać się do rodtzków. Czynię 
to tylko dlatego, byś na zaw
sze jtamiętala, że legioni
sta potrafi kochać i szanować.

Rozpłakała się na głos. Ka
pitan nie zwrócił na to uwa
gi i ciągnął dakj, zwracając 
się do tych trzech żołnierzy, 
któr zy ja  aaoleik.

— A w y podeście je j »we 
nazwiska. Jak szczęśliwie wró 
cioie na tyły, zgłoście się do 
je j rodziców wypłacą wam 
sio tysięcy franków nagrody.

Kapitan napisał formalne 
zabowiąx*mi©. Niewolnica pod 
prsala je, wyrażając w  ten 
apoaób gotowość wypłacenia 
wysokiej nagrody.

Po tej „ceremonii' kompa
nia szybkim marszem rusz' ła 
naprzód. Niev olnica jechała 
na tmtrie obc.k kominami Ka
pitan nie zwracał na nią uwa
gi i  nie chciał z nią rozma
wiać. choć przymilała się do 
niego i nazywała go „drogim 
Luisem**.

Po szŁSnastu godzinach mar 
szu leglioniści przybyli do 
fortu , w którym i ja  się s naj 
ciowatom i tam się dowiedzia 
fev o tej całej Ł isiorii.

Kwpiiam .przywołał niewol
nicę i puzadsfarwił oficerem, z 
któryeh jeden już zatzął się 
do niej umizgać.

Następmego dnia -v;raz z tą 
Loro panią opuściłem fort. iW  
chwil i gdyśmy wyrus z a ! n i e  
wolnica opuszczała budynek, 
chcąc się trochę przespacero
wać. Kapitan spojrzał na nią, 
ona na niego. N>e» zamienili ze 
sab* ełowe, Takie była ich

pożegnanie po tym 
w cnym apotkaoitu 

W górach przeb^ r  
pizez sześć ipiesięcy. 
w alblmy sobie tam

nu Arabów. Tam nem f  *

byliśmy stosfnnkowo — 
pieczami pr„ed nagłymi 
mi Arabów. Tam nem p 
żono z tyłów żyiwmość i 
tę.

Już pierwszą poczżą 
był list do kapitana. 
spojrzał ma kopertę, x^Zgfi 
ją, zaczął nam na głos 
Rodzic© jego byłej 
nej dziękotyali mu za 
ko, co dla niej uczynił iJrjjJj, 
rzekali mu wysoką

Kapitan przeczytawszy u>- 
machnął tylko .ręką. Ni® 
zało mu na pieni ądza®^1 , ^ e 
ich dość we F mn< ji, »  i  ji®* 
mniej na wdzięczności 
dziców. Z każdą inną 
postąpiłby w ten ssm 
urwolmiłby ją  z rąk i 
ków arabskich i od^**, 
bezpiecznego fortu. N'® 4 
tylko dla miej tak r

Po miesiącu przy*' ^  
nich drugi list T y m  tsff* yfr  
adresowany do jedneg0 
legionistów, którzy ją 
źli. Również i je»n« 
dziękowali i polecili ^  
się do nich po pieniąd®^.^

c ią g
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Przed 5 laty żona uratowała męża od szubienicy
O z l ś  n i e  m ścił się  z a  chęć w yp a le n ia  acx.u

, Gdy na sali sądowej rozległ 
SiĘ wczoraj głos woźnego 
^odien c j onalne go 

7" Stanisława Chmielewska! 
Publiczność oniemiała z prze
czenia, patrząc na drobną syl 
j  kobiety, która podnio- 
&Łł się i wolnym krokiem zmie 

ku ławie oskarżonych. 
k Twarz tej kobiety Stanowi

c e  potworny obraz znasz-

Znaczenie snów
■ l*9^ dVa z Radzym ina. R adość czeka  

b t  d V * .  nade jd z ie - N'sk< b lo .id yn ka  
^ P c n ry i]  ł ' ,Ł :livva- P rzyszłość zap o w iad a

ky, jg^ k to rta flln " . Pozna l a r  1 ą pen ien- 
te .^ rJo S k i hędą . S zczę ś liw y  ko lo r: sza- »*?.«»« będzie.
Jbajj-J* Kaszte lanka . B ędz ie  rozm ow a o 
■ ,  j* '-h Zna jom ego .za tyna  sp o tk a
b fc a  magani® bąd:j»e. P. g a rm ę

m a itr ia ln a . P. G en ia  F. pozna  
tRaijJp*- P. Natasza K u rzeczyw istn i sw ój

R Was. S zczęś liw a  dato : 12-ty
tt j j j j j jp  m ies iąca. Pod ri ż czeka  F n ią  w 
^ 5 ~ « s c :. Sn le k  b ę a z ie  p rze jśc iow y .

1, I 1 J  dz ieck iem .
ŚRcą-rt *- Pozna Pan b lo n d yn kę , B ę d z d  
% J r y - a na t le  zaw odow em . Szatyn je s t 
^ V<3i iw y. Zap roszą  Pana na  jakąA

b ę j . C h  S. I .  z«  tw ew a . K ró tka  -adość
'.Z n a jd z ie  P jn i coś. P ro szę  sir. wy- 

■ b londynk i. B ęd z ie  Pan i św iaa -
I fc ia 'j lic zn ega .

W. Zakończy, Pan i s zczę ś liw ie  
Ręgaj,’- p rze d s ię w z ię c ie . Przestrzegam  
H S h L ^ k a m y ś ln o ś c i*  C ze ka ją  Pan ią  ko- 

„ jS y n a jo m o ś c i.  Umrze da lszy  znajom y. 
z w  „ h " .  B ędz ie  rozm ow a o pc 

11  „  “ P o t liw y  w yda tek . W p rzyzs to śc l
>ę*n,ą.  * iż a  zm iana na tepsze  p rzy  po-~  P'*yjaci ik

czenia, że z trudem można by
ło pohamować pierwsze uczu
cie odrazy. Niewielu bowiem 
pamiętało, że nazwisko Stani
sławy Chmielewskiej i to włas 
nie tej samej’ brzmiało już raz 
na sali Sądu Okręgowego, ale 
w jakżeż innych warunkach!

Sąd Doraźny
to przed niespełna 5

.B A L 5 A M K Z N A

S O L

G A S E C K T E G O
( z  k o o u t k i b m )

GEPIk.r
u s u w a  b ó l ,  p i e c z e n i e ,  
r o b r z m ie n ie  n ó g , *m l« ,'cz(J 
c d c n k ) ,  b te r»  p o  łe j  kgjii«rU 
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laty.
W Warszawie zasiadł w peł

nym nastroju grozy Sąd Do 
raźny, by rozpoznać sprawę 
Hieronima ChmiekwsLiego, o- 
skarżonego o usiłowanie mor
derstwa swej 21-lerniej żony, 
Stanisławy,

Chmielewski, jak zarzucał 
akt oskarżenia* w czasie spro- 
woKowanej pszez siebie 
sprzeczki z żoną porwał siekie 
rę i kilku piekielnymi uderze
niami zmasakrował jej r warz.

Chmielewski przyznał się 
do. winy. Sąd przystąpił do 
badania świadków.

Straszliwa scena
Na sali sądowej rozegrała 

się makabryezma scena. Oto 
lekarze szpitalni przy pomocy 
licznego personelu wnieśli 
wówczas nosze, na których le
żała krwawa ofiara zbrodni, 
omotana w bandaże!!

Sąd Doraźny, zgodnie z pro
cedura, zapytał tego półżyją- 
cego świadka, ezy jako żona 
os marzonego pragnie złożyć 
zeznania.

Spod stosu bandaży, klamer 
wyszedł ledwo dosłyszalny na 
wet dla lekarza głos:

— Nie.
Sąd Doraźny tedy został po

zbaw, on jr najwymowniejs zego 
dowodu zbrodni.

Wyrwany spęd 
szubienicy

Sprawę przekazano do po
stępowania zwykłego zwłasz
cza, że lekąrze nie mogli wów
czas jeszcze, w 12 dni po tra-

dn 1 Społecznej pan Mar- 
pre-oicnko zwierzał

^ 9 $ a e ie h m i  Ze  swych mitos- 
°6of f erype///j. Siedzący za.'

Jarząbek odczy
q _ _ P& głosem cgłosnenia ki- 

.&azetU> tnając zamiar"roić stę wieczorem.

|J-*areg ”jf«f łiS sn ow y
rJjf* E-f W poczekalni Lbez- łnajmrdej mam te pewnośćx że 

znl^ cl i ----  tu— cnotliwa. j
— „J aranogrzesznica" — i 

szepnął pan Ignacy. — „Wstęp  ! 
dla wszystkich. Co tydzień 
zmiana programu."

— Co on za głupstwa wyga
duje. Kocha mnie Jadzia do 
szaleństwa, to. wiem na pew
niaka. No, bo kto u niej wię
cej bywa, oprócz mnie?

— „ Bolek i Lolek" — mru
czał pan Jarząbek. — „Piotruś* 
Jego ekscełccja mbjekt, Jaśnie 
pan szofer"...

— 6b ja słyszęP — zdener
wował się pan Marcin.

— „Nie wierz kobiecie" — 
ciągnął pan Jarząbek. — 
„Sprzedajna to miłość. Cena 
dwa złote, wojskowi płacą po
łowę."

Usłyszaw&zu podobne rewe
lacje o swej bogdance, pan Mar 
cin ryknął jak lew, zerwał się 
z  miejsca i chioycił nieszczęs
nego sąsiada za gardło.

* J  h W iadSrn ci — mówił 
„ ** Marcin — klawa dziewu- 

*a moja... 
ąeL ■ 3,Jodzia" — mruknaj do 

Pa Jarząbek.
hgyj* ~ src n obejrzał się zdtt- 

Mc wioząc, że jego są- 
fkb^.ydiuje uważnie gazetę, 

kwm? do tematu. 
j  . ?e> jakem mówił, kła- 

^zknpteTOuszka z mojej Jadzi. 
O ^ J y l k o ,  że taka zimna. 
^OiC,n’ powiada, wszystko 
sT jc j' ale po ślubie. Mówię, 
'najfC ^raźniejsze kobiety to 

ŝ rca z kamienia. 
* n tj¥ j:ć a  ze stali" — prze- 

’**• 0 Pan Jarz&bck.
ten mie poprawiać bę- 
Mali, porot&da. Z ka- 

e l L *  także samo twarde, po 
‘o oTJ ar.-K ainie ze staU? I 

gdzie to takich porząd 
'zby się nieprosza- 

TłL. > tosmowy wtrącać.
■C - oparta est Jadzia pod

A k

Dopierę w sądzie wyjaśniło 
się nieporozumienie.

Pan Jarząbek oświadczył, 
że nie ma do oskarżonego żad
nej pretensji, wobec czego sąd 
skazał pana Marcina tylko na 
3 dni nresAiu t  a&wicsz&mem.

gedii,, orzec czy jej ofiara hę- 
dzie żyła, a w  ra o'e uratowania 
życia, jakie będą skutki strasz 
liwveh ciosów siekii rą.

Wyrwany spod szubienicy 
Chmielewski w parę miesięcy 
później stanął przed Sądem 
Okręgowyn. już w postępo
waniu zwykłym.

Żona jego odmówiła i tym ra 
z« m zeznań. Zapadł w yrok. 
skazujący okrutnika na 4 lata 
więzienia.

1 wczoraj?
Kiedy Stanisława CKmielew 

ska zajęła miejsce ną ławie 
oskai żonych, trudno było stę 
oprzeć wrażeniu, że ta nie jest 
2 '-letnia Łebieta, a jakaś sta
ruszka t w dodatku kaleka ud 
urodzenia.

Wśród szczątków twarzy le
dwo można tam się było dopa
trzeć oczu, nosa, ust. Na miej
scu, gdzie Ł tedyś było czoło, 
dwie blizny na krzyż ryły się 
aż pod owłfiioną część głowy.

makabryczny wstrząs, jakie 
go doznała publiczność wów
czas przed 5 taty na posiedze
niu Sądu Doraźnego, nie był 
zapewne większy niż wczoraj, 
kiedy zapytana przez Sąd, czy 
przyzuaje się do winy, że usiło 
wała kwasem solnym zadać 
swemu mężowi trwmłe ka
lectwo przez wypalenie oczu, 
Stanisława Chmielewska nie 
znalazła na razie odpowiedzi, 
a łzy pociekły po jej twarzy.

Wstrząsająca
ar w esc

I dopiero kiedy przewodni
czący sędzia Kowalski z ca
łym spokojem i łagodnością 
wezwał Chmielewską, by się 
nie poddawała rozpaczy i spo 
kojnie odpow iadała na pyta
nia Sadu, oskarżona w krót
kich słowach opowiedziała nie 
słychana tragedię swego życia.

—  Przed 5, łaty mąż mój, Hie 
ronim, usiłował popełnić zabój 
stwo na mojej osobie. Ja mu 
przebaczyłam. W sądzie nie 
zeznawałam przeciwko niemu. 
Mąż został skazany na 4 lata 
więzienia.

Na początku tego roku wró
cił z więzlen a. Moje kalectwo, 
zadane z jego ręki, było po
tworne, to prawda. Mąż zna
lazł sobie kochankę.

“/y.ozlif oczy!
Często naśmiewał się z mo

jej brzydoty. Ale ja przecież 
’ aha nie byłam. On mi to zro
bił! Nie mogłam przeboleć 
.liwin! Rozpaczałam pi ted są 
dudkami. Doradzały mi, abym 
te- oczy, które patrzeć nic n o 
gą na moją szpetotę, wypaliła 
kwasem, bo szpetota z jego rę
ki powstała.

— Usłuchałam — ciągnie da 
lej nieszczęsna. — Źle zrobiłam, 
wiem, aie dłużej noigrawoja 
słuchać nie moglam.

— Więc jvk to było? — py
ta przewodniczący.

— 25 kwietnia mąż zrobił mi 
awanturę, że zbyt późno przy
niosłam mu obiad. Zagroził, 
że porachuje się ze mną w do
mu.. Wrócił przed wieczorem.

Kwas solny za 
30 gr.

Jak zwykle, r aśmiewał 
się ze mnie. Później położył 
się spać. Ja pobiegłam do skk 
pu, kupiłam za 30 groszy kwa
su sołmgo i chlusnęłam go na 
głowę męża.

— A co dalej' — pyta sę
dzio.

— Nie wiem, co było. Zda
je  się, że się mąż zerwał. Te
go już nie wkłaiałaim, bo pobie 
głara do komisariatu zameldo
wać o  swojej zbrodni.

Padają dalsze pytania.
— A jak teraz?; — zapytuje 

sędzia Kowalski.
— Żyjemy znowu ze sobą. 

Mąż też nie ma do mn:e pre
tensji. Wychowujemy wspól
nie nasze dwoje dzieci.

Po chwili staje przed sądem 
niedoszła ofiara kwasu solne
go, Hieronim Chmielewski.

Młody człowiek o  ogorzałej, 
czerstwej twarzy nie ma na so
bie żadnego śladu żrącego kwa 
su.

Mąż w roli świadka
— Nazwiska świadka 

ta przewodniczący.
— Hieronim Chmielewski.
— Mąż oskarżonej?
— Tak.
— Ile lat ma świadek?
— 31.
— Karany sądownie był?
— Tak.
— Za co?
— Za usiłowacie zabójstwa 

żony.
— Na co byl skazany?.
— Na 4 łata więzienia.
'— Karę odbył?
— Tak. wypuszczano mnie 

w tym roku.
— Czy świadek chce zezna

wać w tej sprawie?
— Nie — pada krótka odpo

wiedź Chmielewskiego.
— Proszę usiąść.
Chmielewrski wolnym kro

kiem cola się do ław dla pu
bliczności. Ze smutkiem pa
trzy na swą żonę. Teraz ao-

Eiero zrozumiał, jak straszną 
rzywdę wyrządził kobiecie, 

jak wielkie nieszczęście spro
wadził 3ta nią i jak ona się oka 
zała wspaniałomyślna.

Bo pierwsze „nie“ , jakie pa
dło wówczas przed Sądem Do-

PY-

raźnyrn z je j zmasakrowanycK 
ust było stokroć? szlachetniej
sze, niż to „nie“ , j akim chciał 
się odwzajemnić ów młody, 
zdrowy człowiek, któremu w 
rezultacie żadna krzywda się 
nie stała.

Jedyny świadek
Sąd zbadał tedy jedynego 

świadka dramatu, właścicir ■- 
,kę mieszkania przy ul. Dz’’ei- 
nej 93, gdzie v przedpokoju 
gnieździła się rodzina I hmio 
lewskieh.

Zcsenaba ona, że Chmiele w* 
ski, obudziwszy się pod wpły
wem żrącego płyną, miał m, 
łyle z'mnej krwi, że z okrzy ;- 
kitia „moje oczy“  u padł do 
pokoju i chusteczką otart 
twarz. t

W -zpitalu przebył 3 dnL 
Uszkodzenia okazał*’ się nader 
lekkie.

Przewód sądowy zamknięty.
Ogrom tragedii, jaki zawisł 

na sali sądowej, czuć było. we 
wszystkich sercach. Tóteż 
prok. Gaszyński, któremu przy 
padła rola ochrony społeczeń
stwa przed każdym aktem 
przestępnym, choćby mającym 
swe źródło w jak najgłębszy m 
nieszczęściu człowieka, ograni
czył się do krótkich słów:

— Popierana oskarżenie.

Sprawiedliwi:! 
stało się z-idośC
Obrońca adw. Igo. Etiiuger, 

odmalowawszy tło- spiawy, 
prosił o  zawieszenie kary.

Po krótkiej naradzie Sąd o- 
głosił wyrok, mocą którego 
skazał Stanisławę Chmielew
ską na 2 lata więzienia, ^w ie
szaj ąc wykonanie kary ne o- 
kres 5 lat.

Sprawiedliwości stało się za
dość. Małżonkowie Chmie
lewscy są skwitowani.

HAVftfrAB&
ze&v!

WZMACNUnait'
m i y u z v : iu I

f

NIE ZAW1□ s
fflliGEHTKA 4t"

Jutro poefamy 
da lsze  sensa
cyjne szczegóły

Usiłowała zamordować zięcia
Tragiczny węzeł małżeński przecięty uderzeniami siekiery

Kazimierz i Jadwiga Prze- ptórbów dramat.
piórkowie, zam ieszikmjący w 
VVarszawie przy ul. Okrężnej 
17, acz niedawno po ślubie 
żyli w ustawicznych sprzecz
kach ze sobą.

Mąż oskarżał żonę o nie
wierność i mimo zaklinań ko
biety w każdym -majomym 
upatrywał wspólnika zdrady 
małżeńskiej.

Przepiónkowa skarżyła się 
matce na zachowanie męża. 
W dniu 13 kwietnia r. b. ro- 
aescral się w  mieszŁaniu Prze- i

Przepiórków odwiedzała te
ściowa, Meksaa .WoŁnomiej- 
ska. Córka i tym razem żaliła 
się na męża, który spokojnie 
leżał na łóżku. Wolnomiejska 
schwyciła tasak i zbliżywszy 
się do łóżka śpiącego, ude
rzyła parokrotnie Przepiórkę 
w głowę.

Zbudzony ze snu mężczyzna 
ujrzał przed sobą roawścieczo 
:ną teściową, która w dalszym 
ciągu wymachiwała tasakiem..

skoczył na podwórze i scho
wał się w sklepie sąsiada.

Wolnomiejską aresztowano.
Wczoraj stanęła przed Są

dem Okręgowym, oskarżona 
o usiłowanie zabójstwa zięcia.

W  charakterze świadlka zba 
dano żonę Przepiórki, która o  
pisał* nieszczęśliwe pożycie t 

►mężem.
Wiadomości, które dociera* 

ły dio je j matki, robiły na 
schorowanej i dotkniętej pa
daczką kobiecie wstrząsające

l?x2 &ni.ó.rka dum
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K o n r a d  R y l s k i

W szponach gangsterów
Powieść -  flilm z życia gangsterów chicagowskich

Miss Nora, ta jem niczy  w ód* bandy gangsterów, jest po. 
atraehem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki sw ej odw adze, pom ysłow ości i n iezw y
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss N o
ra posiada rów nież rzadki n kobiety dar- hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 
młodego lekarza chicagow skiego. Jako w ódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przem ocą jego  miłość, pom imo, że do
któr Graba by ł o jcem  dw óch  dziewczynek i czuł się szczę
śliwy w swem pożyciu  malżeńskiem. W podstępny sposób 
poryw a lekarza, którego oczarow ała i  uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku.

Ale plany miss Nory pokrzyżow ał genjalny detektyw 
ehicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do k ry jów ki miss N ory i  po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śm ierć, ale je j  przyjacio łom  uda
ło  się przekupić naczelnika w ięzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss N orze zaś 
ułatwił ucieczkę.

P o  odzyskaniu  w olności p od e jm u je  miss Nora walkę 
tianowo: ale detektyw  Fred w yśledził tym czasem  k ry jów 
kę gangsterów, Stwierdził, że  miss Nora nie zginęła na krze
śle elektrycznemt o czem pow iadom ił w ładze sądow e i od 
nowa z pom ocą icnałego m urzyna Toma, k tóry  by ł na służ
bie gangsterów i srtał się oddanym  sługą Freda, rozpoczął po
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydow ał, po pow rocie do Chicago, ie  tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss N ory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, b y  w rócił do sw ej kochanki, uśpił je j czu j
ność, zdobył je j  pełne zaufanie i w odpow iedniej chw ili od 
dał ją  w ręce p olicji. Frea w tajem niczył w  sw ój plan sę
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
by ło  przekonać doktora Grabę, ale i  ten w końcu uznał, że 
jedynym  w yjściem  skutecznym, by w yzw olić się ze szponów 
tej d jablicy , która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił d o  misa N ory, która przyjęła go uszczęśli
wiona; ale po upływ ie kilku tygodni w ykorzysta! Graba od
powiednią chw ilę uśpi! miss Norę za pom ocą środka nasen
nego i zatelefonow ał po p olic ję , która zjaw iła  się i przew io
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss N ory  zebrali się „p rofesorow ie" 
gangsterów z A l C apone na czele w znanej knajp ie gang
sterów „P od  grubą ta ją ", by  naradzić się nad tym, w jak i 
sposób w yciągnąć ją  z więzienia. A le Fred zdolai w ytropić 
gangsterów i p o lic ja  otoczy ła  dom. T ylko dzięki odw adze 
Dillingera. i  jeg o  zim nej krw i udało się gangsterom przebić 
kordon p o lic ji i umknąć.

D ill rozpoczął na własną rękę starania o wydostanie miss 
Nory z więzienia. Zdołał nawiązać kontakt ze strażniczką 
więzienia, która miaia wstęp o każdej porze do je j  celi. 
Strażniczka ta zjaw iła się w nocy w celi, kazała miss Noree 
zahipnotyzować się, przebrać się w  strój służbowy i tak 
w yjść  na korytarz. G dy miss Nora to wszystko wykonała 

wyszła z ceń, zapytał ją  jeden z uzbrojonych  strażników.
— No, miss D aisy, co  pani taan znalazła u tej gang- 

iterki?

Miss Nora nie wiedziała wcale że obok jej celi 
siedzi kilku policjantów i strażników więziennych. 
Nie zdążyła jeszcze rozejrzeć się, a już musi odpo
wiadać na pytania... A co się teraz wydarzy, jeśli 
poznają, że to nie głos strażniczki więziennej?

Nie ma jednak teraz żadnej rady. Musi odpo
wiadać. Jeśli tego nie uczyni, pogorszy tym samym 
swą sytuację, bowiem zdradzi siebie odrazu.

Usiłuje zmienić głos i odpowiada jedno tylko 
słowo:

— Nie, nic.
Będzie usiłowała jak najmniej mówić. Dźwięk 

jednego słowa nie zdradzi przed nimi zmiany gło
su; A jednak wydaje się jej, że tamci podejrzewają 
iż to nie jest miss Daisy Miller, że spoglądają na 
nią przenikliwie, że za chwilę będzie zmuszona sto
czyć z nimi walkę.

— No, tak, na złodzieju czapka gore — pomy
ślała i starała się zapanować nad swym niepew
nym głosem.

Ale policjanci i strażnicy, zaspani, zmęczeni 
zdrzemnęli się znowu. Strażniczka Miller znana 
jest, jako służbistka. Jeśli w  celi nic nie stwierdzi
ła, mogą dalej spokojnie spać. Zresztą czuwają tu 
już nie pierwszą noc w pełnym uzbrojeniu. Zmę
czeni są tą nocną służbą...

A miss Nora tymczasem odwróciła się do nich 
plecami i zaczęła spacerować po korytarzu. Ręce 
jej, w których spoczywają klucze, zaczynają drżeć 

Spogląda przed siebie na długi korytarz. Tym
czasem nie widzi jeszcze nikogo przed sobą. Kro
czy spiesznym, nerwowym krokiem tam i z powro
tem. Serce jej wali jak gdyby młotem. Nie, straciła 
już dawne panowanie nad sobą w podobnych sy
tuacjach. Jedna sprawa niepokoi ją bez ustanku:

— Co się stanie, jeśli spotka teraz inną straż-

Czytajcie

NOWEGO SPORTOWCA
C e n a  lO  g r o s z y

niczkę i tamta zacznie z nią rozmowę, podczas któ
rej zdradzi się z tego, kim jest naprawdę?

Miss Nora spojrzała na zegarek, który zabrała 
strażniczce. O jeszcze daleko „do dwunastej godzi
ny! Dopiero niedawno minęła godzina jedenasta. 
Jeszcze pięćdziesiąt sześć minut. Pięćdziesiąt sześć 
minut panować nad sobą, by jej nikt nie poznał. 
A przede wszystkim, nie wszczynać z nikim roz
mów.

Gzy zdoła te wszystkie piętrzące się trudności 
przełamać? Czy zdoła naprawdę wybrnąć z tych 
wszystkich obowiązków? Swoją drogą, Dill zbyt
nio liczył na jej przebiegłość i spryt. Tu może się 
o byle głupstwo potknąć...

Nagle zadrżała. Z drugiego końca długiego ko
rytarza wypłynęła jakaś wysoka postać w mundu
rze; ta postać zbliża się do niej co raz bardziej. 
Ach, to inna strażniczka więzienna. Musi zdobyć 
się na odwagę, musi panować nad sobą.

— Odwagi! Odwagi! — kołacze się jej w głowie 
jakaś myśl.

Tak, teraz musi grać swą rolę z nadzwyczajnym 
opanowaniem. W przeciwnym wypadku jest stra
cona na zawsze.

Miss Nora stanęła przy drzwiach jednej z cel, 
zapaliła światło i spojrzała przez okienko „juda- 
sza“ . W taki sposób zasłoniła swą twarz.

Strażniczka, która nadeszła, stanęła tuż przy 
niej i zapytała:

— Co to, twój numer 217 nie śpi?
— Hm, tak.
— Co tak, śpi, czy też nie śpi?
— Szsza! — machnęła miss Nora ręką.

Strażniczka, która nadeszła, stanęła tuż przy niej 
i zapytała: — Co to, twój numer 217 nie śpi?

— Cóż teraz robi ta więźniarka?
Miss Nora nie chce odpowiedzieć, ale zarazem 

pragnie uciszyć tamtą. Daje jej tylko znak ręką.
— Co to, ta morderczyni dzieci może pragnie 

teraz uciec? — pyta zaciekawiona strażniczka, 
zbliżając się tuż blisko miss. Nory.

Miss Nora poczuła, że dreszcz przebiegi jej cia
ło. Teraz wsypie się. To ostatnie jej chwile. Zmie
nia głos i odpowiada znów jedno tylko słowo:

— Nie, nie...
Głos jej ze zdenerwowania brzmi jakoś ochry

ple. Strażniczka jest jak gdyby obrażona tym to
nem koleżanki.

— Daisy, czego się tak gniewasz na mnie?
Ach, tak, obraża się. To świetnie. Miss Nora jest

zadowolona. Zapewne odwróci się do niej plecami 
i pójdzie sobie.

— Daj mi spokój... — odrzekła.
— Sądzisz, że jak tak będziesz siużyć, to prę

dzej dostaniesz naszywki i będziesz przodow
niczką...

— Nie wygłupiać się.
— A może chcesz zostać oficerem, inspektorką. 

Nie moja droga, nic ci nie pomoże, szkoły i tak za 
sobą nie masz.

— Powiadam ci, daj mi spokój — znów odbur
knęła miss Nora. m

— |Ja ci spokoju nie dam — uwzigła sig. straż

niczka, zła widocznie na miss Miller, która Xa^. T  
dać słynęła w całym więzieniu, jako wzorowa siU 
bisfka. i

— To nie.
— Ach, wiem już, co ci dolega. Chyba twój na 

rzeczony puścił cię w trąbę... . , ,
— Jakbyś zgadła — odrzekła miss Nora. Kie y 

już nareszcie ta natrętna małpa odejdzie! A iaoZ 
spotka się z nią znowu przy zdawaniu dyżuru._

— Pal cię licho, ty wiedźmo! — syknęła obraz 
na strażniczka i poszła sobie dalej. .

Miss Nora odetchnęła z ulgą. Znów spaceru j 
tam i z powrotem po długim korytarzu i rozmys 
o tym, co ma teraz czynić, jak się ma u rzą d z ić , 
nikt jej nie poznał. Kto wie, jak teraz skończy 
to spotkanie z inspektorką, jak zdoła zdać dyzur’

Trzeba będzie minąć jedną bramę, potem dru 
trzecią. Czy nikt jej po drodze nie pozna? Plan D , 
lingera jest rzeczywiście karkołomny. Skręci kar 
sama i uniemożliwi dalsze plany ucieczki. Do ie» 
złamała dane słowo, że nie będzie hipnotyzować*-'

Nie wierzy w swoje siły. Tb jest najgorsze. Zdr® 
da Graby złamała ją, straciła wiarę we własne sifr

Znowu słychać kroki. Znów zjawia się ta saiû  
strażniczka, która się obraziła na nią. Teraz PrẐ i 
chodzi szybkimi krokami i nie spogląda nav* 
w jej stronę. Jak to dobrze!

Strażniczka jest, jak widać, bardzo obrażoU,' 
Rzeczywiście, rozmyśla w tej chwili — czego Ua " 
sy jest na mnie obrażona? Czy jej co złego uczy®1̂ 
łam? Przed niespełna dwiema godzinami rozma 
wiała ze mną, jak przyjaciółka, a teraz jest 
obrażona na mnie... Co to za wariacka myśl ^Pa 
dła jej do głowy?

Na korytarzu jest cicho. Od czasu do czasu 
lega się jakiś kaszel albo westchnienie. Ile tu 
gedii ludzkich jest zamkniętych za tymi drzwi®®  ̂
stalowymi, ileż ludzi tu cierpi beznadziejnie. PfZe 
cież tu, w tym więzieniu siedzą tylko skazani 11 
śmierć albo dożywotnie więzienie...

Tylko ona jedna nie zginie. Tylko ona wyru^J. 
je się znów, po raz drugi ze szponów śmierci. J 
w imię czego, dla kogo?

A jednak pragnie wolności. Co chwila sp' iii*da niespokojnie na zegarek. Jak powoli, przeraz1., 
wie powoli wloką się minuty. Dopiero jest w P  ̂
do dwunastej. Kiedy to nareszcie przyjdzie d^® 
nasta godzina!

Z celi dochodzi T; jakiś krzyk, ale wnet wŜ T®,. 
ko umilkło. Miss Nora musi przecież wykonać sb®1 
obowiązek. ,

Podbiegła szybko do drzwi, zapaliła świflt 
i spojrzała przez „judasza". Więźniarka śpi z ®, 
wpół otwartymi ustami. Zapewne śniła o czy1® 
strasznym i krzyknęła. .

Znów wszystko ucichło na korytarzu. Miss ^  
ra czuje, że jej nerwy są napięte do najwyższa 
stopnia. Ach, z jaką rozkoszą krzyknęłaby ier?\, 
również i ona, jak ta aresztantka, która spala, 
odprężyć swe nerwy. . ,

Znów spojrzała na zegarek. Za dziesięć 
dwunasta. Zaraz rozpocznie się to najważniejsi 
i najtrudniejsze. Zresztą, czemu się denerwuje? 1 
nie ma do stracenia?

Nagle usłyszała szybkie kroki na koryta®2®' 
Serce miss Nory zadrżało, aczkolwiek usiłuje osta 
kiem swych sił zapanować nad sobą. •

W drugim końcu korytarza znów ukazała 
jakaś postać. Miss Nora przygląda się. NievJo ®‘ 
jest ta sama osoba. To kto inny, inna strażniczka- 

Zapewne to strażniczka, która przyszła 
zmianę. Przecież już jest przed dwunastą. 
zdać sprawozdanie ze wszystkich wydarzeń, , 
miały miejsce. Ale przecież o niczym nie ma ziel 
nego pojęcia? _ . ;

Strażniczka więzienna wita się z nią. Podaj® * 
rękę. Miss Nora wyciąga swą dłoń, ale tamta zav'r
la ła :  .ja-— Co się z tobą stało, Daisy? Dlaczego tw i 
ręka tak nagle zmartwiała?

Miss Nora czuje naprawdę, że całe jej ciał® 
dowacieje.

Dalszy ciąg j ^ °

C z y t a jc ie
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Strn wojenny w Palestynie
Oficjalny dekret królewski

^tóN D Y N  (PAT). Dziennik orzę- ni* specjalnych przepisów, cc lew 
rządu brytyjskiego JLonduu n n e w n k i ia  bezmeczensiwa nnblicz 

• w tte  ogłosił we wtorek wieczo-
^•dyfcret królewski, doty cząey 

“■* <óa stanu wojennego w Pa-

IJekret wchodzi w życie z chwilą 
g-^faułowania go przez Wysokiego 
^®»*ar«a Wielkiej Brytanii w Je- 

‘ UiJBie. który podobno zaraz m- 
(W ją s io s o w a n ie  dekretu. 
^JSfcret o prcklainowaaiu stanu 
^•Juunego w Palestynie upoważnia 

J *•'kiego Komisarza do wydawa-

zapewnicnia bezpieczeństwa pablicz 
n< go w Palestynie.

Na tej podstawi? Wysoki Korni* 
sarz uprawniony zostaje do wyda 
wonią nakazów aresztu i wysiedle
nia bez deej zyj sądowy ch eraz do 
kontroli portów palestyńskich, wód 
teryto.ialnjeL przebywających w 
ich obrębie t kretów portów lotni
czych, wszystkich środków komu
nikacji, produkcji i wszelkich tran 
zakcyj .landlowych.

OAydno r e f *  Ja m a
Jaskini hazardu w Monte Carlo

- fts o t ł kilku t ygodn-ami na 
"®w>dach prowadzących do ka 

w A onte Cario stai ja- 
ł dobrze ubrany mężczyzna 
ł ^olal:
i , '^-Panie i panowie, poshr- 
■Łfcie mej rady, nie cbodź- 

do kasyna! W  ciągu pńę- 
> 11 dni przegrałem tam ca łe 
(£e oSienie 4.000.000 franków! 

tnie i panowlie, posłuchaj-
* « - » « }  rady!...

N*a rana do w eczora słał na
g o d a ch  i monotonnym gło 

sgał graczy. Trwi 
dni. Czw artego

SJ® przestrzegał graczy. Trwa 
“  * 0  tylko 3 ' ~

znikł.
Się' stało? Wieczorem 

dnia podeszło do 
2 PjSo dwóch panów i zaprą - 

do biura kasyna. Wręczo- 
^  tttu wysoką sumę piewięż- 
ą h, Hdając, by natychmiast 
n* t i  U*e tylko swój posteru 

K* lecz również miasto, 
wiadomo czy ten dobrze 

Ł J'«ny mężczyzna, który 
l**^złiwym głosem ostrzegał 
^Cary przez przestępowa- 
ł ? 0 1  progu kasyna, rzeczywi- 

1  przegrał w kasynie pie- 
czy też był zwykłvm

Pttat,
■>'*
Wej 
IN roi się obecnie od wie* 

I  rzystów, którzy chcąc 
J u d z ić  pieniądze od zarzą- 

* tfisyra. stosują przenaj- 
^aiisze metody szantażu. 

kv^}° na PrzYklad przed pew 
czasem zgłosił się w pre- 

ło

jj^stem. To drugie plĄs pu 
*enie jest prawdopodob- 

Jfjsze. W Monte Carło bo-

O

s?gr^brze pewien młody 
^ 'Ved, prosząc o pozwolenie 

nałożenie wydawnictwa 
gotów ek . Za 20.000 franków 

■ ad otrzymał od władz p >  
ład° ■ fotografowania nrj- 
r *’ ejszych punktów Monte 

i sprzedawania tych 
J&ć; jako pocztówki. 

mJ ‘ &dy Szwed sfotografował

cmentarz la Tnrbie i na pocz
tówce wydrukowe! następu
jący napis: „Tu spoczywają 
ofiary hazardu". Te pocztów
ki sprzedawał przed wejściem 
do kasyna. Przez całe przed 
południe nie znalazł an jed
nego nabywcy.

Nagle zjawił się kupujący, 
który zainteresował się całym 
nakładem — zarząd kasyna. 
Jeszcze tego samego dnia po
mysłowy Szwed opuścił Mon
te Carło, mając w  kieszeni 
250.000 franków, bowiem, za 
taką sumę odkupiło od niego 
kasyno wsrz/stkie wvdrukowa 
ne pocztów ki.

Krwawe walki w Hiszpana
Wojska rządowe odparły atak oddziału powstańczego

TOLEDO. (PAT.). Kadeci, 
którzy byli oblegani w  Ałea ■ 
zarze w rozmowie z korespon
dentem H<tvasa opowiadali, iż 
przetrwali tak długie abłęśe-

MADRYT. (PAT). Komunikat 
oficjalny Mm. Wojny głosi, że 
onegdaj w okolicach Oviedo 
samoloty rządowe rzuciły 2 0 0 0  

bomb. V mieście miała po
wstać panika. _

Na froncie południowym w 
obszarze Malagi odparto atak 
sławnego oddziału powstań
czego. W  obszarze Guadixu 
wojska rządowe posunęły sie 
w kierunku Grenady.

Na froncie Cuadarrama o- 
strzełiwano szereg miejscowo
ści, biorąc do niewoli patrol 
powstańczy w  sile 8  ludzi z 
dwoma karabinami maszyno
wymi.

Pod Na rai Peral odparto a-
taki powstańców. W obszarze 
Toledo trwają walki pod m. 
Yargas na północ od Toledo.

Pozycje wojsk rządowych 
pod m. Olias de Letniente zo
stały zaatakowane przez silny 
oddział powstańczy, wspoma
gany przez 15 samolotów. A- 
tak odparta.

M. Yilla Miel pomiędzy To
ledo e Santa Cruz de Retamar 
zostało zdobyte przez wolska 
rządowe.

nie ty łko dzięki temu, iż w  no 
cy przekradali się do .-kładów 
zboża znajdującego ńę w  po
bliżu. Ałcazaru. Wiciu z nich 
zostało zastrzelonych przez pa 
trołe wojsk rządowych pod
czas tych wycieczek.

Eksplozja miny założonej 
przez oblegające Ałcaz&r woj 
ska rządowe, nie pociągnęła 
Z.J. sobą ofiar, ponieważ wśród 
obleganych było kilku inżynie 
rów, którzy z dużą ścisłością 
określili miejsce zagrożone wy 
buchem.

Przed eksplajóą miny, obroń 
cy opuścili część Ałcazaru kió 
ra wkrótce po tym legła w gru 
zach.

MADRYT (PAT). Władze 
miejskie przystąpiły do gro
madzenia zapasów żywności 
w przewidywaniu możliwości 
oblężenia.

Rada miejska uchwaliła na 
teu ceł niedawno kredyt w

Za sumę 75.900 dolarów
znakomity tenisista Opuszcza szeregi amatorów

Pr? od Kiku m if iącarai. natych
miast po zakończaniu wielkiego tur
nieju w Wimblcdou, pierwza rakie
ta świata, Fred Pcrry, otrzyma! uę- 
eącą propozycję przejścia do szere
gów zawodowych za odszkodowa
niem ">0.000 dolarów. M-aJ-u było ta
kich, którzy by sj.daili, żc Perty 
wróci do amatorów. A jednak Perry 
i to było bodaj największą sensa
cją... odmówił.

Na krótko przed rozpoczęciem tur
nieju w Ameryce, w Forest-Hills w 
kulach wtajemniczonych wyrażano 
opinię, że Fred już tym razem nie 
przepuści okazji i pożegna się na- 
zawsze z a aatorami, tym bardziej,

że odrzuceni" oferty z 30.000 dola
rami stanowczo pcpsulo jego humor.

Ale Perry okazał się sprytniejsny 
od wszystkich: pozostał amatorem. 
A wiecie dlaczego? Poprostu: karle
ją amatora jejJt równjgż ni" Ąp po- 
§#daetóa. Szc lególnie. jfdy> się jest 
t « r  kłasowydrlp tak popularnym te
nisistą, jak Fred Perry, „oczko w głę 
wie" widzów niemal caiego świata.

Chęć przeciągnięcia Freda do sze
regów zawodowych przez Tildena, 
czy innych manażerów ma już swo
ją historję. P-zed dwoma laty 
zwróciła się do niego znana wytwór 
nia filmowa z Hollywood i złożyw
szy czek na 75.001} dolarów zapropo-

tw a  <tksBi(imscia m  twowie
w związku ze zbrodniami Chomlaka

Wczoraj rano na cmentarzu 
Obrońców Lwowa odbyła się 
ekshumacja zwłok przemy
słowca lwowskiego Lmt nera.

w o c
przejęcia posiadłości cesarza Napoleona 

przez rząd amerykański
m rz1°d kilku dn: aui rząd a- 
ai^Ykański objął w posiada- 
^  J^rćlką posiadłość ziemską 
Łył~°lpraido. Nie byłoby w
ł>f* szczególnego, gdyby

X lej okazji nie dowiedzia 
że te gruaty były fran 

^^ ie . W roku 1805 Napoleon 
J^ftparte kupił 3500 '.ekta- 
^ ? ie m i za k lkaset dolarów. 

I^adkobiercy  Napoleona ni 
^  ^ie upominali się o te 
k j  tV’ których istnieniu 
l^ ^ w d op od ob iu e j nie w ‘e- 
o i l- Rówinież nie wiedziano 

asayągtouie. Dopie 
l̂ . Zlęki j a kiemuś dokumen- 

anajezicmecttu w hipotece 
Jtf^rado, wyszło na jaw. ~~

^  h

Ptzez rząd amerykańska

. / ł p^W n w Ameryce

ze
pos iadacizęm

^jęeie  gruntów Napole-

AJCI£ OFIARY

Naczelny K o m i t e t  
U c z c z e n i a  P a m i ę c i  
H a rs z. J .  Piłsudskiego 
Konto PJŁO. 13*13

odbyło się bordzo uroczyście. 
Gubernator Colorado wcią- 
gmąi na maszt sztandar amery
kański i rzekł z godnością:

-7— W imieniu rządu Stanów 
Zjednoczonych oświadczam, 
że ta ter  ̂tarium staje się wła
snością Stanów Zjednoczo
nych!

zamerdow anego w bestia! ski 
sposób w listopadzie 1^18 r.

Jak już donosiliśmy b. pod
oficer ukraiński Chomi.al; roz 
poznany przez świadków, zo
stał niedawno aresztawan-y 
pod zarzutem dokonam a zbro 
dni morderstwa na kilku oso
bach.

MT związku z tą sprawą od
była się już jedna ekshuma
cja w ubiegłym tygodniu, a 
wczorajsza jest już druga.

Podróżuj tylko  
samolotem!

„ D M lc c in n y  s a m o c b ó i f "
kierowany przez karlicą

silny motor, że może rozwinąć 
wielką szybkość, bo aż 100 
kił nnetrów na godzinę.

Z początku jak tylko auto- 
mobiliistka ukazywała się na 
ulicach Aten, policjanci za- 
t’’zymywalł „dziecinny samo
chód". Ku ich zdumieniu Ka
tarzyna Fol lis wyciągała do
kumenty, z których wynikało, 
że automobilistka liczy 28 lat 
i że wydano je j pozwolenie 
na kierowanie dziecinnym sa
mochodem.

Katarzyna Pollis, córka 
wielkiego przemysłowca ateń 
sktego, przed kiłku dniami 
zdała dżentelmeński egzamin 
szefersk/i i otrzymała prawo 
jaizdy. Nie byłoby w tym nic 
szczególnego, gdyby Katarzy
na. Pollis nie była karlicą. 
Liczy 60 centymetrów wzro
stu i  może być zaliczona do 
najmniejszych ludzi świata.

Katarzyna otrzymała w po
darunku od swego ojca samo
chód, który przypomina cał
kowicie zabawkę dziecięcą i 
swymii rozmiarami odpowia
da w zupełności. automibilisL- 
ce. Przy tym posiada on tak.

Frontem dc* Mona

nowela główną rolę w krótkometra 
żowym filmie. Już wtedv członek 
Brytyjskiej Komisji IłaviBowej, 
Leighton Crrwford oświado-ył;

— Wiem, że Fr*d otrzymał nęcą 
cą propozycję tag/muia w liłmi* jta
75.000 dolarów. To bardzo 1 ow a jse  
i>ferta i nie mniej poważna s „ jn i 
Ale ja  znam Freda. Jw t nietylko 
świetnym tenisistą, ale dobrym  kal
kulatorem. O bliczył, że przejście do 
szeregów zawodow ych, choćby za
75.000 dolarów  stanowczo mu się nie 
opłaci. Straci popularność w Anglii 
i zapewne musiałby w yem igrow ać z 
kraju. A  zdobyć się na tak zdecy
dowany krok. Fred uarazi* nie chce. 
Zresztą, jak  sam pow iada: — „Ja  
mam ezas, Ja poczekam ".

Ale mimo wszystka Fred lubi pa
nować nad sytuacją. To toż, rd\ 
przybył do Am eryki nie zapomniał 
konferować u> znan i w ytwórnią 
spoirtow ych w yrobów  i  kilkakrotnie 
spotkał się 2 słj nflyw manaierem, 
Bill O  Brięnem- Na tych konferen
cjach  0 ‘Brięn zr proponow ał Perrye- 
mu kontrakt aa 2 lata z gwaranto
waną gaż i 5u 000 dolarów  rocznie, 
0 'B rien  rozum owa! bowięm , że musi 
przeciągnąć Freda do swych szere
gów, gdyż gwiazda Tildena stanow
czo już wyblakła, a ta c j, jak  Yines, 
Lott lub Stoefen nie potrafią przy
ciągnąć tłumów.

Ale i tym razej» Perry odm ówił, 
choć według* wszelkiego praw dopo
dobieństwa kwęstja przejścia jego do 
szeregów zaw odow ych staje sir co 
raz bardziej aktualna.

Jak wynika z posiadanych przez 
nas wiadom ości, o  Freda w alczy nie 
tylko 0 ‘Brien, ale również i nowy 
menażer Curley, który zdobył popu
larność, jako organizator meczów 
zapaśniczych.

M enażerowie poczynają się licy 
tować i ną tej waloe najlepiej w y j
dzie Fred Perry. Jesteśmy bowiem 
pew ny, że trzykrotny triumfator 
W inbledonu potrafi odpow iednio na 
cą g n ą c  sumę sprzedażną i wtedy 
łaskawie przejdzie do szeregów za
w odowych. Ale. aby tek się stąło 
musi aiura urosnąć przynajm niej j  
do 150.000 dolarów. Bo Fred Porry 
nie chce sprzedać eię tanio.

Rzec? charakterystyczna: manaże- 
row ie wnlczą o nowe gwiazdy, ale 
koniecznie rodzaju  męskiego. Życie 
bowiem wykazało, że kobieta nie sta 
nowi siły przyciąga jące j i każda, 
inwestycja w tym kierunku kończy 
się fatalnie. Manażerowie w chwili

wysokości 20 railiauów p o e 
tów. W ostatnich czasach za
kupiono w różnych krajach 
artykuły żywnościowe na su
mę lb mi lionów peseto w.

ST. JEAN DE LUZ (RAT). 
Radiostacje powstańcze dońo- 
szą o dalszym bciJŁbardowąiiiiu 
Bilbao.

Krążą pogłoski, że jkńmu- 
niści rorstrżelałi z górą 200. za 
kładników, dokonując w ten 
sposób aktu zemsty za bomba r 
dawania miasta.

100 górników żyw
cem pccrzebanych

LONDYN (PAT). W fłtfKas
w Indiach Angielskich w ko
palni węgla Piluripothra zo
stało żywcem pogrzebanych 
100 górników. fudze p e- 
zwłocznie zorganizowały ak
cję ratunkową-

Rekordowy lot
LONDYN (PAT). Samolot 

wojskowy nowego typu. p fiy  
siQsowan\ specjalnie ao lotóor 
na wielkich wysokościach, «- 
siągnął w dnin wczorajszym 
w ysoL ość 15.230 mtr.. bijąc 
dotychczasowy rekord, który 
wynosił 14.843 mtr.

Eksplozja gazów 
w szybie

W Biikowie, w szybie, na
leżącym do GalLy jsko-Kat- 
packiego Towar^ysiwaiiNaJto- 
wego nastąpiła eksplozja ga
zów, wskutek czego "Szyb ten 
ezęśc:owo zestal uszkodzony, 
zaś trzej robotnicy odnieśli 
ciężkie poparzenia.

-Kaitjk

GDZIE JESTEŚ?
— JESTEM W ŚWIECIE 

PRZYGÓD l  T-O-O-O-NĘ!

Są tu ze muf:
CHARLIL CHAPLIN, FLIP 
I FLAP, PYTEK GRUBAS l

TARZANI!

CENA 10 ffr
TYGODNIK OBRAZKOWY 
DLA WSZYSTKICH ZAWIE
RA PONADTO W OSTAT

NIM NUMERZE: 
Z E M S T A  LI-F O  N G A— 
PRZYGODY W ZAUŁKACH 

SZ-\NGI1 AJU f

S p o r t  n o  w e s o ł o
„BRACISZEK- GIERUTTO 

RZUCA KULĄ!

T A J E M N  I CA
ZATOPIONEJ WYSPY

oraz 
W SZPONACH 

ŚWIETL1STEG O SMOK A!



Francusk i minister Finansów  A n riol udziela dziennikarzom  w y m ą d u  
f>o sen sacy jn e j d e cy z ji zdew aluow ania franka. * ■ s

Z d jęcie  nasze przedstawia fragm ent obrad parlam entu francuskiego! 
' w  zw iązku z dew aluacją  franka. ,

iW zburżone w od y  rzeki C oncho w  Teksasie unosiły  podczas pow odzi 
w  San A ngele dom y drewniane, ja k  pudelka zapałek.

G rupa uciekin ierów  z T oledo na krótko przed zdobyciem  miasto 
i A lcazaru przez w ojsk a  powstańcze.

I f i / I D O i f O Ś C I  S P O R T O W 0
C h m i e t e w s k i  -  TH  t e r

Łódź zawczasu emocjonuje się tym spotkaniem
W związku z pertraktacja

mi; jakie P. Z. B. prowadzi ze 
Związkiem B. w Norwegii do
wiadujemy się, iż Norwedzy 
wyrazili zgodę na rozegranie 

/ w końcu grudnia zawodów 
międzypaństwowych z Polską. 
Mecz ten odbedzie się w Po
znaniu.

Niezależnie od tego, Norwe
dzy mają rozegrać również je

den mecz międzymiastowy. Za 
rząd Ł. O. Z. B. czyni starania, 
aby przeciwnikiem Norwegów 
była reprezentacja Łodzi. Miej
my nadzieję, iż do tego czasu 
Chmielewski zupełnie wyzdro 
wieje, tak że w Łodzi dojdzie 
do spotkania dwóch najlep
szych bokserów Europy w wa
dze średniej: Chmielewski — 
Tiller.

IM a  s z e r o k i m  i n / l e c l e
DR. SAROSI ZNÓ W  W  FEREN- 

CV AROS.
BUDAPESZT. Gtośna sprawa z 

łtnakimtym piłkarzem  dr. Sąrpsi zo
stała wreszcie zlikwidowana.

P r . Sarosi wrócił do klubu, ale 
jak  się dow iadujem y, zamierza on 
po roku reaktyw ow ać się ja k o  ama
tor .

WIEDEŃCZYCY ZAG RAN ICĄ.
W iedeńskie drużyny piłkarskie, 

k orzystając z w olnego terminu (Au
stria — W ęgry) zrobiły  bliższe lub 
dalsze „w ypady ." I tak Adm ira ba
w iła w  Pressburgu, gdzie rozegrała 
m ecz z m iejscow ą reprez., u legając 
3:4 (1:3). Vienna gościła w Budzię- 
jow icach , gdzie przegrała z S. K. 
,ŁCeske B udejo^ice" 2:5 (1:2), ben- 
jam inek Ligi, Postsport w ygrał w 
Zlinie 2:1, a F. A. C. w ygrał w G ra
zu 4-0 z  F. C. Gra*.

LIGA ANGIELSKA.
W sobotę w dalszym ciągu roz

gryw ek angielskich Ligi. piłkarskiej 
uzyskano nie m niej jak  6 remisów 
na 141 meczów, Jert to swego ro
dzaju  rekord i św iadczy wybitnie 
o równości sił. Na czele tabeli w 
dalszym  ciągu kroczy D erby  Co- 
nnty. Znana Aston Yilla, g ra ją ca  w 
drugiej Lidze, poniosła porażkę od 
D oncasłer Iłow ers 0:11 Jest to ju ż 
trzecia skojei porażka. A le w róć
m y: do pierw szej Ligi: -

Arsenał — D erby   ̂ County 2:2, 
G rim sby Town — Birmingham 3:2, 
Bolten W anderrs — Sudderland 1:1, 
Brentlord — VVoIverhnmpton Wan- 
dęrers 3:2, Everton — H nddersfield 
Tow n 2:1, Leeds United — Liver- 
pool 2:0, Manchester .C ity  — Chel
sea 0:0, M iddlesbonrogh — Charlton 
A tkletic 1:1, Preston Northend — 
M anchester United 3:1, Sheffield 
W ednesday— Portsmouth 0:0, W est- 
b iom w ich  A lbion  — Stocke City 
2:2.

Szermierka dla mas
O kręgow a kom isja szermiercza w 

Łodzi rozpoczęła z dniem w czora j
szym propagandę szermierki pod 
hasłem „szerm ierka dla mas".

Ośrodkam i 'p ropagow ania szer
m ierki będą kursy dla początkują
cych  i zaawansowanych szermierzy, 
członków  m iejscow ych  klubów. 
Kursy odbyw ać się będą we wszyst
kich klubach łódzkich, upraw iają
cych szermierkę pod kierownictwem 
najlepszych szerm ierzy z o lim pij
czykiem  kantorem na czele.

Jubileusz 30-lecia 
P. T. C.

Na jubileusz 30-lecia najstarsze
go klubu w Pabjanicach PTC, przy
byw a z Poznania na m ecz piłkarski 
ligow a Warta, która rozegra spot
kanie z drużyną jubilatów . Pouad- 
to odbędzie się w Pabjanicach ogól
nopolski zjazd gwiaździsty kolar
ski i m otocyklow y.

Zapaśnicze mistrzostwa 
Warszawy

Zapaśnicze mistrzostwa Warszawy 
rozpoczęte zostaną w dniu 11 paź
dziernika. D rużyny klubów war
szawskich w alczyć będą w dwóch 
klasach, a mianowicie .w  klasie A: 
Legia, Elektryczność, Prąd, Skra i 
PKS, zaś w' klasie B: Fort Bema,
Isłtna. Rywal, Świt i Pasta. i

Warsz. Oki-. Zw. Atletyczny pro
wadzi obecnie pertraktacje w spra
wie doprowadzenia do skutku me
czów m iędzynarodowych między re
prezentacją Warszawy a reprezenta
cjam i Berlina, Budapesztu, Tallina i 
Królewca.

Mistrzostwa Polski w hippice
W  drugim dniu jeździeckich  mi

strzostw Polski w Lublinie pogoda 
nieco się poprawiła, co z kolei p rzy 
czyniło się do znacznego zw iększe
nia frekw en cji publiczności. W e 
w torek zakończono mistrzostwo w 
ujeżdżaniu konia. Mistrzem Polski 
w te j konkurencji został m jr. Le
w icki na Duncanie. Przeszedł on 
wszystkie próby przy 38 i 4/12 pkt. 
karnych.

Pierwszym  wicemistrzem został 
rtm. Kulesza na Buku (42 pkt. kar
ne).

Drugim  wicem istrzem - z osta ł 
Szenk na Baszźy (52 pkt). .

W stęgi zdobyli wedfug kotej®°Tp 
punktów  rtm. R o jcew icz  na A f j ? -  
nie 4, rtm. K aw ecki na BandS^. 
por. G erlecki na D ukacie, ppor. 
łoszowski na Żubrze, rtm. Sok0Ł^4, 
ski na Zatorze, m jr. Paszota naR;zu. 
lorze 4, rtm. Kapuściński na »  £  
nie oraz ppłk. Jasiewicz na A u _.#» 

W  konkursie jun iorów  (7 P ^  
szkód do 70 cm. w ysokości i  1 Ł,J. 
szer.) zw ycięży ł 12-letni^Ry5 & 
nicki na koniu KawIFa.'

Sport Belgii pod kontrolo państw®
Na ostatnim posiedzeniu be lg ij

skiej Rady M inistrów postanow io
no podejać sport belgijsk i pod bez
pośrednią kontrolę państwa. W  n aj
bliższych dniach rząd przedstawi 
Izbom specjalną ustawę, której 
g łów ne punkty są następujące:

1) W e wszystkich sprawach, do
tyczących  sportu i w ychow ania fi
zycznego, m iarodajna będzie opinia 
utw orzonej narodow ej belgijsk ie j 
rady w ychow ania fizycznego i

sportu.
2) Subw encja państwa dla

ków  sportowych p od w y ższon a 2" ^  
je  z 250.000 franków  do 3 mil10 
franków  rocznie.

3) D o budżetu państwa wstawj”^  
zostaje suma 50 milionów f r a n .^  
na budow ę stadionów, boisk, yjjji 
walń i innych urządzeń sp ortow

4) W Brukseli zostanie zbuojT^t 
ny specjalny, nowoczesny Ib® 7 
W ychow ania Fizycznego,

Narodowe zawody strzeleckie
W  dalszym  ciągu narodow ych 

mistirzioswt strzeleckich  polski w 
W ilnie uzyskano następujące w y
niki :

W  konkurencji kb. 1 (3 postawy) 
na pAerwszn m iejsce wysunął sęi 
ppłk. Stawarz (12 pp) 476 pkt. przed

Eodch. Borowskim  (szkoła podch.
ot.) 475 pkt.
W  konkurencji kb. 4 prowadzi 

por. Matnuszozak (WKS. K ielce) 520 
p k t przed sierż. Kisielewiozem  (W,

K. & CW . piech.) 512 pkt. 
W rzoskiem  (5 p*p. Leg.) 510

W  konkurencji kbks. 1 
leżąca) prow adzi Robańdeł t ^  
Logia) 369 pkt. przed Ruteck1® , ^ ,  
gia) 359 pkt. i W ojtow iczem  
dra) 350 pkt. .

W  konkurencji kbks 1 ,(P® ^aj 
stojąca) na pierw szym  pK*
dn je się W achow icz (Kadra) J *  
przed Jabłońskim (Kadra) 3 3 .  ■ 
i Piątkowskim  (Kadra) 339 P*



OSTATNIE W IADOM OŚCI

W rzesień

3©
Środa

Hieronima

Na krakowskim Sroka...
Ze sklepu Stanisława Dobii, 

przy ul. Szewskiej 24, skradziono 
po otwarciu drzwi dobranym 
kluczem lub wytrychem, maszy
nę do pisania marki „R oyal” , 
aparat radiowy 5-cio lampowy 
marki „Philips” , oraz 500z ł.g o 
tówką. Ogólna szkoda wynosi 
1.546 zł.

Spet Aron, zam. przy ul. Kra
kowskiej 23, pozostawił w bra
mie domu przy ul. św. Gertrudy 
7, bez opieki rower męski, war 
tości 70 zł., który mu skradziono.

Przez otwarte okno skradzio
no z mieszkania Juljusza Knobla 
przy ul. Dietlowskiej 65, garde
robę i bieliznę wartości około 
641 zł.

Dnia 29 ub. m. na bulwarach 
W isły naprzeciwko ul. Smoczej, 
znaleziono dziecko, płci żeńskiej 
liczące około 2 tygodnie, porzu
cone przez nieznaną matkę. Dzie
cko oddano do Żłóbka M iej
skiego, a za matką wszczęto po
szukiwania.

Włamanie do kasy
gminnej pod Krakowem
Onegdaj w nocy dostali się 

nieznani włamywacze do lokalu 
urzędu gminnego w Zabiersowie 
gdzie rakiem rozpruli pancerną 
kasę.

Nadzieje opryszków zawiodły, 
bowiem kasa była próżna. Ka- 
siarze po włamaniu zbiegli, a 
miejscowy posterunek policji za
rządził za nimi pościg.

Wyrok śmierci
w  P r z e m y ś lu

Onegdaj w nocy w sądzie 
okręgowym w Przemyślu zapadł 
wyrok w głośnym napadzie 
bandyckim na dwór Macieja 
Korwina w Jureczkowej.

Bandyci zabili wówczas syna 
lwowskiego lekarza śp. Praschila 
oraz usiłowali zamordować wła
ściciela dóbr Korwina, czemu 
przeszkodziła jego żona.

Wyrokiem sądu został skazany 
na śmierć przez powieszenie 
oskarżony bandyta Piotr Łazor, 
a drugi oskarżony Karol Dziu- 
biak został skazany na doży
wotnie więzienie.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio,

K R O N I K A  K R A K O W A
„Tor śmierci" zbiera nowe ofiary

Onegdaj wieczorem między 
godziną 8 a 10 w Bronowicach 
na odcinku zwanym — „torem  
śmierci", rzucił się pod koła 
nadjeżdżającego pociągu elek
trotechnik Emil Celestyn Dźwi-

gowski lat 33 z Brzezinki, za
mieszkały ostatnio w Krakowie, 
przy ul. św. Tomasza 31.

Koła pociąga ode »ły  despe
ratowi głowę. Policja powiado

miona o samobójstwie, prowadzi 
dochodzenia, zmierzające do 
ustalenia przyczyn rozpaczliwego 
kroku, gdyż przy denacie nie 
znaleziono żadnego listu

Groźny pożar przy ulicy Kazimierza Wielkiego
W czoraj rano wybuchł groźny 

pożar w drukarni „Powściągli
wość i Praca” przy ul. Kazimie
rza W ielkiego 95. Pożar pow
stał od nagrzanego piecyka w

drutami. O d przewodu dymo
wego zatliły się belki i nagro
madzone na strychu papiery 
i druki.

Zawezwana straż pożarna w

krótkim czasie ogień zlokalizo
wała.

Szkoda ubezpieczona, lecz wy
sokość jej nie jest na razie usta
lona.

Profesor U. J. oskarżony o odszkodowanie
Sąd cywilny w Krakowie roz

patrywał wczoraj sensacyjną 
sprawę o wypłacenie stałej renty.

Sprawa przedstawia się nastę
pująco :

Prof. dr. M. Rutkowski przy

za smierc woźnicy
jął do swojego majatkn woźnicę 
Stanisława Sikorę. Dnia 1 maja 
br. konie potratowały Sikorę, 
skutkiem czeg o  Sikora zmarł. 
Żona ś. p. Sikory Walerja i jej 
syn zaskarżyli prof. dr. M. Rut

kowskiego o dożywotnią rentę 
oraz o nawiązkę bólu w kwocie 
2 000 złotych.

Sensacyjna ta rozprawa zo
stała jednak odroczona celem 
przesłuchania świadków.

*;

Wstrząsająca katastrofa pod Krakowem
Na szosie Mogilańskiej w Bor

ku Fałęckim pod Krakowem, 
wczoraj rano torem utożo 
nym przy szosie, zdążała kolejka 
fabryczna. W  pewnym momencie 
przestraszywszy się widoku ko
lejki, spłoszył się koń przy fur
mance Franciszka Kuzia z Msza 
ny Górnej i poniósł wóz wprost

na nadjeżdżający autobus miej
skiej kolei elektrycznej.

Stało się to wszystko tak na
gle, że kierowca autobusu miej
skiego, chcąc uniknąć zderzenia 
wjechał z wozem do rowu, nie
mniej jednak koń dostał sie pod 
koła autobusu, które zgrucho- 
tały mu obie przednie nogi.

Dzięki przytomności umysłu 
kierowcy autobusu, pasażerom 
nic się złego nie stało, a jedy
nie autobus został dość poważ
nie uszkodzony. Kontuzjonowa- 
nego konia dobił wystrzałem z 
rewolweru w głow ę, pełniący w 
pobliżu służbę posterunkowy PP.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenumerata miesięczna wynosi

-| z odbioram WW \  | Q C  1 adaoszenicm
£ I a  1 . 3 U  w adminiitracji u l i  I i 7 9  do domn

Adres Redakcji i Adm dstracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 —  Talefon 173-02

Iuugnracja publiczny cli koicertów Polsk. Radia

Samobiijstwo obłąkanej
Onegdaj w W ickowie, Dod 

Gnieznem spłonął stóg słomy. 
W  zgliszczach znaleziono zw ło
ki Marty Wierzbińskiej, lat 31, 
chorej umysłowo, która przed 
6-ciu tygodniami wydaliła się z 
domu i od tej chwili wszelki 
ilsd  po niej zaginął.

Ustalono, że Wierzbińska p o 
pełniła samobójstwo, podpalając 
stóg.

Z początkiem października 
Polskie Radio rozpoczyna cykl 
koncertów symfonicznych w sali 
kinoteatru „R om a", dostępnych 
dla szerokich kół publiczności. 
Koncerty te będą, rzecz prosta 
transmitowane na całą Polskę.

Powstanie tego rodzaju pla
cówki muzycznej w stolicy jest 
wydarzeniem nie przeciętnym, 
biorąc pod uwagę skromną licz
bę dobrych orkiestr symfonicz
nych w kraju.

Publiczne koncerty orkiestry 
symfonicznej Polskiego Radia 
zorganizowane zostaną w „R o 
mie" raz w miesiącu we wtorki 
wieczorem. Audycje te o cha
rakterze popularnym, stojące 
jednakże na wysokim poziomie 
artystycznym, zapoznają publicz
ność oraz radiosłuchaczy z dzie
łami o dnżej wartości artystycz
nej, niejednokrotnie mało lub 
wcale nieznanymi słuchaczom.

Inauguracyjny koncert o cha

rakterze popisowym dla orkies
try odbędzie się dn'a 6 paździer 
nika o godz. 20.15. Pierwszym 
numerem programu będzie utwór 
francuskiego kompozytora Louis 
d* Albert'a p. t. „N oc zaczaro
wana". Kompozycja ta o wspa
niałej szacie orkiestrowej oparta 
jest na tematach chopinowskich. 
Świetnie zainstrumeatowany, po
rywający „Taniec Salome" z 
opery Ryszarda Strauss*, dosko
nała „Sym fonia Klasyczna" Pro-

kofjewa, „Tańce z Maroszeku" 
X cdaly'ego, efektowny marsz z 
„M iłości ao trzech pomarańczy* 
Prokofjewa składają się na ca
łość koncertu. Dyryguje Grze
gorz Fitelberg, jako solistki wy
stąpią: niezmvkle utalentowana 
skrzypaczka Eugenja Umińska 
i znana śpiewaczka Stani Za
wadzka. D ochód z tych imprez 
przeznaczony został na Towa
rzystwo Ropień nia Budowy Pu
blicznych Szkół Powszechnych.

M ik i di k il: „Atlantie", „Adria", Capitol", 
„Swtt" lub „Bagatela" 

dla Czyt-laików „(fitatiieb  VlaJtr*ośel KrakawekieL 
Ważna tylko w dain 1 października 1936 r.

Sensacyjna kradzież dynamitu
w Pychowrcach

W czoraj w Pycho wicach n ie-1 kadziesiąt kg. dvnamitu. Dyna 
znani sprawcy włamali się do mit przeznaczony był do wysa- 
kamieniełomu, skąd skradli kil- dzania skał.

I  T » t lw  Im. J. S n w łt b h p

„G łupi Jakub” .

KINA
A d ria : ;Judel gra na *kr/yPc,c^
A polla l , Czarny Anioł". . (fot
Atlantic : „Nasza słoneczko 1 11

wesalna u 0,(<w c s e iu a  . f .1
S a g a t i li ; |fZa chwilę a*c*ę®cl 

rewia „Buzi ostatni r*1";,
Dom Zołniarsa : ,.10 proc. dU 
Pralnia* : „Książe Woroneew • 
Italia : „Zew  dzikich" oraz ,#*’  

kochankowie".
Swlł : „Carewicz *. j,"
t s tn k a : „5  dziewczynek * ^  
O tia sh a  .Pastenr".
Wanda: „Jadzia".
Z arza ; „C órka g en . P ankrato**

Radio krakowskie
G odz. 7.30 Program na dsiej JJ 

cy. 7.33 Kilka iaformacyj, ^  . jki» 
ka z płyt. 12.03 Pioaeaki *c,B, pljł. 
z płyt, 14.30 Koncert popnla*#? jgOO 
15.30 W iadomości gespodarc*^. , gji* 
Poradnik wycieczkowy. 18.11 
nnt optymisty, 18.15 P M y ,J . Tloio*6' 
cert roklamowy, 22 25 V  * i j f  
sportowe lokalne, 22.30 Muzyk* 
na z płyt.

Nocny dyżur a p t* k j,.
Apteka pod Złotym T j 

Szczepański 1, pad Aniołem r ,  jti 
Kościuszki 18. pad Temidą ,J'<11/i(r 
po’d Barankiem Mikołajeka 4, 
ka Starowiślna 71.

M inister Ujejski .u l 
°  m ło d z ie ży  akadni*1̂ .

mówić będzie przez r*"'0
Dnis 5. X . o godzinie - 

zabierze g łos przed mikrtf** ĵj,! 
warszawskim wicemiriste^ ,. ; 
i O P . prof. dr. Józef i

Przemówienie pana 
nistra nosi tytuł „ O  Iep9*e 
runki życia dla młodzieży * 
demickiej".

Zbiórka na Fuadusz Ob*®  ̂
Narodowej w miait**

W ojewódzki Komitet ^uJpO' 
szu O brony Narodowej P 
mina, że termin ukończeni*>
zbiórkowej w mieście Krj j,c!> 
oraz we wszystkich ®,*®4tje* 
całego województwa krako 
go upływa z dniem 10 p»* 
nika ^

Samobójstwo 
p r z y  ło ż u  u m i e r a j ^ ”  

o jc u  . p#j
W  Warszawie przy ul. o* 

52, rozegrały się wczoraj .y  
cy alarmujące krzyki * 10 
kania stolarza Opozdowet*' 

Okazało się, że syn 
letni Ber, w zamiarze s*1̂ 0 
czym zażył esencji octowej* ^  

Desperacki krok podykto 
był wyjątkowymi okoliczn0 p(| 
mi, mianowicie ojciec 
dłuższego czasu był nieu*®^J» 
nie chory, onegdaj zaś ** 
się agonia. .cj#c

Będąc przekonanym, że 
już nie żyje, zrozpaczony 1 
czerpany Ber zażył truci*Pz

Tajemniczy 
mord robotnik*

„i<?v
Jeden z dozorców  ogr 

miejskich w Wilnie 
terenie ogrodu u podnoz* % ii 
Zamkowej trupa mężczy*°L|(| 
robotniczym ubraniu x 
krwią na piersiach. î»

Wezwany lekarz p ° £ j  
stwierdził, że zgon musi**, 
stąpić przed 4-

2n*rwskutek głębokiej rany ^ “ jy 
okolicy serca. Frzy
znaleziono dokumenty n* 
wisko Juchnowicza, zaffl- *  
nie przy ul. Lwowskiej '0 ' %t' 

Juchowicz miał lat 46, 
wodu był robotnikiem " r 
skim.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

DRUKI w szelkiego rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
sz y b k o  I tanio

D R U K A R N I A

IflO N O B S O Ł
Kraków, N& Gródk 2 . lei. 173-02

ławnik Sądu Pracy 
ł' ,4 dzieć pow in ien”

Na łht i , t*Inat powyższy wygłosi 
p ‘? W Związku Zawodo- 

r, r*cownilców Umysłowych 
dr, jui Sławkowskiej 6, ad w. 
dj: Kwaśniewski dnia 5 paź-
nj.rnika °  «odz .  19.15 w ieczo-

Hil̂ ®Cn°ść wszystkich pracow
nic' , Umvsl°w ych w szczegól- 

Kl / i,'*'n'hów Sądn pożądana. 
O   ̂ wników Sądu Pracy 
Hśw ■ Zawodowego Pracow, 
S i. , Umysłowych informuje 

*a  ̂ w latach ubie- 
doj, . 0,?anizuje w najbliższych
t̂óti *** zwane »Godziny w 

ijc, e ^racy” , a to celem prak- 
Hy^S0 zapoznania interesów* 

1 Procedurą Sąau Pracy.

Dr u k i
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak ckaaopismn, bro
szury, prospekty, 
i lisze, ulotki i t. d. 
wykonuje solidnie 
■zybko 1 tani*

N r a i a  „M a «a a o l“
“ 1 Na Gródki 2

113-02.

^iwi#rj ‘\ayza sensacja 
®*VXc*ną Krakowa

rJllg ,
*>eU P1 ste k, sobotę i nie- 

‘i L  z°baczymy w teatrze 
8łL  wspaniały program

y z 20 poematów ta- 
M»ci m. i. słynny „Umarł 
{owui. • , ,Łucznik", „W esele  
j i, ^ le '» Lajkonik, Dożynki 
V p*yk onaniu słynnego ba- 
Hiej|c *rnella, zdobyw cy I-go 
tej w*Dn* Olimp adz:a tanecz-

ty Berlinie.
!*H, 5 c*P°le; Zizi i Ulicja Ha
1 in,jj Parnell, Leitzkówna
a Rodz Q*  ̂ wieczór.

Zaleganie z k o m o ra  a wypowiedzenie najmn
W  konkretnym wypadku wy

nikła kwestia czy w razie, gdy 
lokator zalegający z {komornym 
zmarł, a mieszkanie objęły po 
nim dzieci jego, które w chwili 
śmierci lokatora mieszkały w tym 
samym mieszkaniu, czy w tym 
wypadtu może nastąpić wypo- 
wiedzenie mieszkania z powodu 
zalegania z komornym przrz 
zmarłego.

W  tej s^riwie ogłosił orzecze
nie Sąd Najwyższy (C . II. 2352 
(34), który orzekł, że wedle ns 
tawy o ochronie lokatorów owe 
dzieci wstąpiły w umowę najrru 
i odpowiadają niepodzielnie za 
wynikające stąd zobowiązania, 
a ustawa nie daje podstawy do 
różniczkowania skutków zalega
nia z komornem zmarłego loka
tora, w ten sposób, by owe

dzieci, jako spadkob rcy odpo
wiadały wyjątkowo tylko za za 
ległe komorne, a nie także by 1

zaleganie z tym komornym przez 
zmarłego nie m ogło być przy
czyną wypowiedzenia najmu.

Badanie skutków ustawy 
o ochronie lokatorów

Z dniem 1 lipea br, wyszły z 
pod och<ony lokatorów miesz
kania większe liczące ponad 5 
pokojów. W związku z tym prze
prowadzane są badania w jtkim 
stopniu wyjęcie tych lokali z pod 
ochrony spowodowało podroże
nie komornego.:!

Jak okazuje się nie było wy
padków wypowieazeni. w celu 
uzyskania zwyżki komornego 
Przeciwnie, dość często zacho

dzą wypadki obniżenia komor
nego, bowiem lokatorzy zajmu
jący większe micszkan’8 cnętnie 
zmieniają lokale na mniejsze. 
To też zddrzdją się ostatnio wy
padki parcelacji większych mi — 
szkań. Nitomiast mniejsze mie
szkania są drogie i odstępne za 
małe mieszkania dochodzi do 
wysokości odstępnego pobiera
nego w latach najjepszej kon
iunktury.

■ B J S T P A  wszelkiego ro d za ju
A ^ k w y k o n u je  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
.  m m , . ,  Kraków, ów. Krzyża 3

T e le fo n  Nr. 129-03
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
a z k l a r s t w a  wchodzące —  po cenach 
konkurencyjnych

Odna wia stare lustra
LUSTERKA
do torebek

Zgon rejenta oa krakowskim dworcu kolejowym
Wczoraj nad ranem przyje

chał do Krakowa 60 letni Gie- 
■ * arncn, l c u iiu h na i oloch Stmisław, rejent, żarnie- 
•oczątek każdorazowo fikały" przy ul. Rakowickiej 4,

cierpiący od dłuższego czasu na

dolegliwości serca. Właśnie w 
związku z tem przebywał ostat
nio w sanaterjum, a wczoraj z 
tamtąd wracał W czasie podró 
ży zasłabł raz, zaś na dworcu

po raz drugi. Zanim pi zyhyło 
pogotowie ratunkowe wyzionął 
Gieoloch ducha, tak, że lekarz 
pogotowia stwierdził jedynie 
zgon.

„D ^ ie ń  U r z ę d n ik ó w ”
W zw ązku z XIII Tygodniem 

Lotniczym i przypadającym na 
dzit i 29 września br. „Dniem 
Urzędników” odoyla się w Urzę
dzie Wu r v ódzkim krakowskim 
konferencja na temat współpra
cy organizacyjnej z Ligą O bro
ny Powietrznej i Przeciwgazo
wej

Rew izje i Konfiskaty
Wczoraj władze przeprowa

dziły rewizję w lokalu Stronni
ctwa Narodowego, poszukując 
ulotek, któ e młodzież wszech
polska wydała do studentów 
wst ^pających n i uniwersytet. W 
rezultacie blisko półtorej godzi
ny trwaj <csj rewizji, skonfisko
wano 7 70 ulotek.

Ko m i m i StjlHB
do firanek w wielkim 

wyborze
Oprawa obrazów 

gobelinów, oraz 
lu s tr a  szlifowane

wykonuje najtaniej

KLlP STEIN
KRAKÓW, DIETLA 1. 87

( r ó g  S tarow iś lne ])

Telefon Nr. 176-45.

W yrok S ą d n  okręgow ego w K rakow ie  
. O s k .  A l f r e d  K w i a t k o w s k i  winian je st ,  że dn ia  

9  g rud n ia  1935 w  K ra k o w ie ,  j ak o  w y d a w c a  i o d k  
p e w ie d z ia t n y  re d a k to r  O s t a t n i c h  W i a d o m o ś c i  K n f -  
k o w s k i c h  Nutnerza 347 t e g o  pi sm a  p o m ó w i ł  oefe*. 
p r y w .  ad .  Dra  B ron is ła w a  Ba b iń sk ie g o  talęie p o 
s t ę p o w a n i e  i w ł a ś c iw o ś c i ,  k t ó r e  m o g ą  p a n i ż y ć  o i l l ,  
p r y w .  w o p in j i  p u b l i c z n e ] ,  a m ia n o w ic ie ,  ż e  osk 
pr y w  D r .  Babińsk i pr o s i  o  u n ie w a ż n ie n ie  m a ł i e ś  
s t w a ,  ż e  w p r o w a d z o n o  g o  w b łą d ,  g d y ż  nie w i e 
d z ia ł ,  ż c  j e g o  o b e cn a  żona ,  z  którą  m ó w i ł  t y lk o  
3 razy , je st  o s o b ą *  m ałe  w  w y k s z t a ł c e n iu ,  t e  p r z e 
k o n a ł  się,  że j ego  ż o n a  nie p r o w a d z i ł a  się d o b r z e  
g d y ż  go  k i lk akro tn ie  z d ra d z i ła ,  ża u p i t o  g o  t a  k 
że w stanie zup e łn e j  n i e ś w ia d o m o ś c i  w z ią ł  ślub , 
że ż o n a  j e g o  o ś w i a d c z y ła ,  że za a ie g o  ni c w y c h o 
dz i  z m iłośc i ,  że ż a d n e g o  d o  n iego  o e z u e ia  nic 
ż y w i .  C z y n e m  tv m  d o p u ś c i ł  si ę o s k a r ż o n y  w y 
s tę p k u  z art 255  § 1 k k .  sk azu je  się g o  na karę  
aresz tu pr ze z  d w a  t y g o d n ie  o ra z  na karę  g r z y w n y  
w k w o c i e  20  zł.  z  za m ia ną  w ra z ie  n ie ś c iąg a ln o ś c i  
na ka rę areszt u p r z e z  1 d z ie ń .  W y k o n a n i e  kary 
p o z b a w ie n i a  w o l n o ś c i  za w ie sza  się osk ar żo n e m u  
w a r u n k o w o  na p r z e c i ą g  d w ó e h  lat.  S k a zu je  si ę o -  
s k a r ż o n e g o  na u m ie s z c z e n i e  treśc i  n in ie jszego  w y 
ro k u  w O s t a t n i c h  W i a d o m o ś c i a c h  K r a k o w s k i c h  
na k o s z t  o s k a r ż o n e g o .  Z a s ą d z a  się sk a z a n e g o  na 
p o n o s z e n ie  k o s z t ó w  p o s t ę p o w a n ia  i zn p ła csn ie  
o p ł a t y  są d o w e j  w k w o e i e  6 zł .  Z a są d z a  się o d  
s k a z a n e g o  na r ze c z  osk a r życ ie la  p r y w a t n e g o  D r.  
Bron is ława  B a b i ń s k ie g o  koszta  za s tę p s tw a  i skargi 
w  kw o e ie  40  ( c z t e r d z i e ś c i )  z ł o t y c h .

Lekarka w .Ji pokojówki
d*! ^Ł’ echo operował, czy 

f«lor> ^lank? —  zapytał prO-

,ban*e profesorze, —N ie
J Lu | * ml a

***. ^  ®Bz>*ła nieśmiało Lucy
nie kv) °ktorj Flanka wówczas 

s  » °  w „Enplanadzie” .
%1 C(j pCly był drugi lekarz na

^ch**^ leden z gości, ale miał 
rękę...

C u hcha dziecko 
Widzę przecież robo

to d„i° 'v4 1 umiejętną, któż te- 
2

{''Wy,;8’ . VJDIe profesorze, -  
Polę0 *Bzj»|a pełna respektu 

p  ̂.LucynaJ P .— J klQ>
hkł̂  i *f*i ̂  1 A le  proszę mi to 

. t y  . “ opowiedzieć... 
^cy^^ofkicn słowach opisała 
. f - o f^ ^ e b ie g  tej sprawy.

°.r zbadał P° raz wtóry 
• Lucyna niepewna i wy

lękniona cbsrrwawala profesora.
—  B rdzo dobrze pani to zro

biła. Mam respekt dla pani, m„ło 
doktorko, muszę przyznać, że 
sam bym tego lepi<-j nie zrobił,— 
powiedział przyjaźnie, patrząc 
przez okulary w uśtr echniętą z 
radości twarz atudentki. Jarie 
to było przyiomne uczucie, sły
szeć pochwały z ust ti k wiel
kiego profesora.

—  K-ziwińskieuu, który za 
chwilę orzybył, profesor w krót
kich 9łowach powtórzył swoją 
opinję. Nie miał dość słów poch
wały dH Lucyny i nie mógł 
ukryć tego, że U.szulce groziło 
istotnie wielkie niebezpieczeń
stwo. Postanowiono ulokawać na 
pewien czas dziewczynkę w sa
natorium profesora.

Lucyna siała się zbyteczna. 
Ze łzami w oczach pożegnała 
się z małą Urszulką, która swo-

jemi wąskiemi, wychudłem! ra 
u. mkimi objęła Lucynę i nie 
chciała jej wcale w >■ puścić. Le
karz jednak prz/m glał, co  przy
śpieszyło również pożegnanie z 
Krzewińskim.

—  Jeszcze raz dziękuję pani 
z całego serca za wszystko, co  
dla nas uczyniła. Proszę p-mię 
tać, ze zawsze we wszelkich 
okolicznościach jestem do usług. 
Niech pani o nas n:e zapomni,
0 Urszulce i o mnie! —  głos 
jego dziwnie zadrgał.

—  Jakbym mogła zapomnieć?!
1 ja panu dziękuję, za jego  do 
b r o ć !

Przez chwil*, trzymał jej dłoń 
w serdecznym uścisku; n‘e wzbra
niała ma tego.

Nagle otwarły się hałaśliwie 
drzwi i w źorżetowej, powiew
nej sukience, trzymając pełno 
róż na ramieniu, zjawiła aię Li

liana Szczęsna.
—  Chciałam jeszcze prijdko 

pożegnać s ę  z matą pacjentka. 
Jak się masz, słodka la leczko? 
Panie Krzew1 iski, pan również 
udaje się do Warszawy. Czy nie 
mógłby pan zabrać mnie swoim 
samochodem ?  Nie znoszę pod
róży koleją.

Woń sinych  perfum unosiła 
się dokoła. Lucyna zauważyła 
jeszcze, jak Liliana zbliżała się 
do Krzew.ńskiego ; cicho opuś
ciła pokój.

Udała się do swojej umeblo
wanej izdebki.

Tera i, czekała ją zupełnie inna 
praca. Żmudne studia dla zdo
bycia dyplomu.

** *
Mi elo kilka miesięcy.
Powoli padały rnieżne płatki 

i okryły jakby białym płaszczem

ziemię.
W czesny zmierzch zapadł nad 

miastem. Na ulicach panował 
ożyw ony ruch. Ludzie śpieszyli 
do 9woich domostw, obładowani 
mniejszymi lub większymi pa
kunkami. Każdy szykował się 
na święta Bożego Narodzenia. 
Na wszystkiah twarzech odbijał 
się blask radości, cieszyli się 
ludzLki, że n* parę dni zmienią 
swój tryb życia i wypoczną od 
zwykłych trosk i k łopotów . Na
deszła noc V7igilijna.

Lucyna kroczyła poprzez uli
ce  Krakowa.

W  ostatnich miesiącach pra
cowała nieludzko. Chciała za
głuszyć w : ob :e tęsknotę i ból, 
które wzmagały się w niej z 
niehamowaną siłą.

Ciąg dalszy nastąpi.
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